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Listy należy fran k o w ać—  R eklam acje 

o tw arte  w olne od opłaty. 
R ękopisów  nadesłanych nie zw raca się.

N a
K onferencja czterech m ocarstw  w  

Lon dynie została „od roczo n a". W  o- 
statniej jeszcze chw ili M ac D onald  usi
łując ją ratow ać, chciał aprobow ać 
projekt delegata w łoskiego, k tó ry  p ro
ponow ał, b y  konferencję „czterech " za 
m ienić na konferen cję „dziew ięciu " 
przez zaproszenie do udziału zaintere
sow anych państw  naddunajskich. Po 
porozum ieniu się z T ardieu , Flandin 
projekt w łoski odrzucił, m otyw ując to 
tern, że „kon feren cja  dziew ięciu " nie 
usunie tych  trudności, na jakie natrafi
ła konferencja czterech a naw et w prost 
przeciw nie, m oże je p ow iększyć".

Spraw a istotnie nie była łatwą. N a  
konferencji londyńskiej zb yt jaskraw o 
w ystąpiły  rozbieżności interesów  
dw óch p rzeciw n ych  grup. N iem cy i 
W ło ch y  solidarnie w ystąpiły  przeciw  
projektow i złożonem u przez pana T a r
dieu a akceptow anem u przez A nglję. 
D elegat N iem iec von  Bulów k ate go ry
cznie ośw iadczył iż rząd niem iecki nie 
m oże p rzy jąć  francuskiego projektu  
jako podstaw y dla mającej się w yłon ić 
federacji naddunajskiej. R ząd niem ie
cki stanął' na stanow isku, że C zech o sło 
wacja jako niew ystarczający odbiorca 
produkcji rolniczej trzech  innych 
państw  roln iczych , Jugosławji, R um u- 
nj*> W ęgier nie przedstaw ia czyn n ika 
w ystarczającego dla gospodarczej k o n 
solidacji państw  naddunajskich. Poza- 
tem  zaś w prow adzenie w  życie p rojek
tu francuskiego stw o rzyłob y  dla C z e 
chosłow acji z jej w yso ko  rozw in iętym  
przem ysłem  stanow isko u p rzyw ile jo 
wane w  stosunku do innych państw 
przem ysłow ych. W  dalszym  ciągu za
rzucił delegat niem iecki, że projekt 
francuski nie uw zględnia w  zupełn o
ści ży w o tn y ch  interesów  przem ysłu 
niem ieckiego i w łoskiego w  państw ach, 
m ających wejść do b lok u  naddunaj- 
skiego. Zgodnie z N iem cam i w y p o 
w iedziały się rów nież W ło ch y  przeciw  
tej form ie unji celnej pięciu państw  
sukcesyjnych, jaką prop on ow ały Fran
cja i A nglja.

G eneza tego nieporozum ienia jest 
Prosta. Pięć krajów  w yłon ion ych  cał
kow icie lub częściow o z gru zów  d aw 
nej m onarchji austrjacko - w ęgierskiej 
Przechodzi ostry k ryzys. R o zc zło n k o 
wanie obszaru od w iek ó w  ekon om icz
n e  jednolitego i zcalonego produkcją 
°raz potrzebam i, rozdzielenie go mu- 
rami w ciąż w zrastających barjer cel
a c h  doprow adziło  do sytuacji bardzo 
■Cl̂ żkiej lub w prost katastrofalnej jak

w A ustrji i W ęgrzech . O tó ż  o ile I 
, rancja i A nglja  jako w ierzyciele oraz 

E d yto rz y  chcieli przez porozum ienie 
ch e  w skrzesić dawną gospodarczą 
sPółpracę tych  państw  i podnieść ich 

£?|°żenie finansowe, o tyle N iem cy i 
‘Ochy jako im p orterzy  obaw iają się 
sWe stosunki handlow e i sw ój w y w ó z  

razie stw orzenia federacji, opartej 
 ̂ cłach preferen cyjn ych, która  ma 
asnie bronić te państw a przed zale- 

j em niem ieckich i w łoskich  tow aró w  
j  ° zyw ić w zajem ną w ym ian ę na zasa- 

ch pewnej sam owystarczalności, 
ch ^r.asa francuska stw ierdza w  tej 

niem alże jednom yślnie, że w ina
icia konferencji spada w  pierw - 

sz^m rzędz!e na N iem cy. „M atin " pi- 
e - ’>Przegraliśmv proces, k tóry  w ła

ściwie nie b y ł naszym , chyba o tyle , że 
każdą ideę, zawierającą pierw iastki szla 
chetne i zd row y  rozum  ludzki, na
zw iem y rzeczą Francji. W  tym  w yp ad 
ku spada w ina na N iem cy. Jeżeli się 
jutro  sytuacja A ustrji i W ęgier p ogor
szy, będziem y m ogli w skazać w in ow aj
cę. D la nas jest konferencja sKończona. 
U czyn iliśm y gest szlachetny, ale nie 
znaleźliśm y dobrej w oli po drugiej 
stronie."

„P etit Parisien" stw ierdza: „P rzez 
sw ój egoizm  i odm ow ę uczynienia naj
m niejszych ustępstw w  dziedzinie go
spodarczej unicestw iły N iem cy całą 
sprawę. N a nich też spadnie cała od
pow iedzialność, jeżeli A ustrja  i W ęgry 
k tó ry ch  przyjacielam i nazyw ają się 
N iem cy ogłoszą m oratorjum , czyli 
przyzn ają  się publicznie do bankru
ctw a. N iem cy upraw iają jak najgorszą 
po litykę, polegającą na skłanianiu W ie 
dnia i Budapesztu dc ogłoszenia m ora
torjum , aby w  ślad za niemi Berlin u-

czyn ił tosam o".
Jest w  tern niew ątpliw ie w iele praw 

dy. W szak  skoro ty lk o  pojaw iła się 
w iadom ość, że Francja pragnie stw o 
rzy ć  gospodarczą unję naddunajską, 
prasa niem iecka uderzyła na alarm, w i
dząc w  tym  projekcie akcję skierow a
ną przeciw  N iem com . U nja bow iem  
naddunajska udarem niłaby połączenie 
A ustrji z Rzeszą niem iecką i zam knę
łaby drogę do ekspansji niem ieckiej do 
krajów  nią objętych.

Pozatem  jednak uznać należy, że i 
inne p rzy czyn y  z ło ży ły  się na rozbicie 
konferencji. O kazało  się m ianow icie, 
że cząstkę problem u jest jeszcze tru d 
niej rozw iązać, niż całość problem u. 
Zaś problem  naddunajski to ty lk o  m a
ła cząstka w ielkiego problem u europej
skiego, handlow ego, finansow ego i p o
lityczn ego. N ie  m ożna b yło  rozw iązać 
problem u pięciu państw  naddunajskich, 
gdy całokształt problem u europejskie
go gm atw a się i zaciem nia coraz bar-
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dziej. Stąd też rodzi się nadzieja, że po 
ujem nych dośw iadczeniach, zw iąza
n ych  z łataniem  poszczególn ych d ziur 
problem u europejskiego m ężow ie sta
nu zn ó w  zw rócą swą uw agę na cało
kształt zagadnień m iędzyn arodow ych , 
w śród k tó rych  zagadnienie ratow ania 
handlu św iatow ego w ybija  się na pierw  
szy plan.

Fiasko konferencji londyńskiej 
w prow adziło  ch w ilow o chaos w  sytua
cji m iędzyn arodow ej. L iczą się p o w 
szechnie z m ożliw ością ban kructw a co 
najmniej trzech  państw  europejskich w 
najbliższej przyszłości, która  rozp oczę
łaby najbardziej k ry ty czn ą  fazę obec
nej depresji św iatowej.

Statek p iękn ych  m yśli i nadzieji, 
k tó ry  płyn ął z szeroko rozpiętem i ża
glam i pod kierunkiem  p. T ardieu  do 
L ondynu, osiadł na m ieliźnie. M oże 
jednak jakieś szczęśliwe w iatry , ze
pchnąw szy go z niej, p o zw olą  mu p rzy  
bić do portu  porozum ienia i dobrej 
w oli. Będzie się o tern dużo i p o w aż
nie m yśleć już w  dniach najbliższych 
w  Genewie.

i f  ostatniej chwili.

Marszałek Piłsudski w Atenach.
(Telefonem od naszego korespondenta).

A ten y , 13 kw ietnia. M arszałek P ił
sudski w  drodze pow rotn ej z H eluanu

do kraju p rzy b y ł na okręcie do portu  
ateńskiego Pireus. M arszałek korzysta-

Dni grozy w Argentynie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 13 kw ietnia. Z  Buenos 
Aires donoszą, że po w czorajszym  dniu 
g ro zy  m ieszkańcy prow inji, p ołożo
n ych  w  pobliżu w u lkan ów  pod w ie
czór odetchnęli. D ziałalność w ulkan ów  
znacznie osłabła. W  n iektórych  m iej
scow ościach spad} deszcz, k tó ry  o c zy 
ścił nieco atm osferę. M eteorologow ie 
są jednak zdania, że w yb u ch y  p o w tó 
rzą się. Jednemu z lo tn ik ó w  udało się 
przelecieć nad czterem a w ulkanam i. 
Z  raportu jego w yn ika, że regularnie 
co 31 sekund następow ały potężne w y 
buchy. Stada bydła na pam pasach pę
dzą na oślep przed siebie. Istnieje oba

wa, że żn iw a w  A rgen tyn ie  zostaną 
zniszczone, g dyż pola p o k ryte  są gru
bą w arstw ą pyłu. Pociągi ratow nicze, 
wysłane do prow incji M endoza nie d o
tarły na miejsce przeznaczenia w sku
tek zasypania torów . W śród uciekinie
rów  zanotow ano szereg osób zatru tych  
gazam i.

L ic zb y  ofiar nie m ożna jeszcze u- 
stalić w obec pow szechnie panującego 
chaosu. M ożliw e jest, że całe wsie po
łożon e w  pobliżu w ulkanów  padły o- 
fiarą katastrofy.

Zamach na pociąg wojskowy
pod Charbinem.

.Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 13 kw ietnia. Z  C h ar- O fiarą zam achu padło 11 o ficerów
i żo łn ierzy  zab itych , oraz 19 c iężko  
i 74 lek k o  rannych. W ład ze japońskie 
przypuszczają, że zam ach jest dzie
łem  kom un istów .

bina donoszą, że ubiegłej nocy doko
nano zam achu bom bow ego na japoń
ski tran sp ortow y pociąg w o jsk o w y. 
Pociąg w y k o le ił się i sto czy ł z nasypu.

Bomba na zebraniu wyborczem.
(Telefonem od naszego korespondenta.,

W larszawa, 13 kw ietnia. N a  zebra
nie przed w yborcze w  Ludw igsburgu, 
zw ołane przez socjal-dem okratów , na 
którem  przem aw iał m iędzy i inn ym i 
Scheidem ann, w darła się grupa H it
lerow ców . Po usunięciu napastników  
z sali, zaczęli oni atakow ać socjal-de

m ok rató w  z zew nątrz, rzucając przez 
okna kam ienie. W  pew nej ch w ili rzu 
cono bom bę, która, eksplodując, 

zn iszczyła trybunę. N a  szczęście, u- 
czestnicy w iecu na chwilę przedtem  
opuścili salę tak, że ofiar w  ludziach 
niema.

jąc z  postoju w  porcie zw iedził w  to 
w arzystw ie posia Jurjew icza A ten y , da
jąc w yraz swem u zach w yto w i nad 
A krop olem  1 stadjonem . Po zw iedze
niu now oczesnych A ten , M arszalek po
w ró cił na ok-ęt.

Pomniki na cześć Brianda.
P aryż, 13 kw ietnia. (P A T .). W iele 

miast francuskich w yraziło  chęć w znie
sienia pom ników  Brianda dla uczcze
nia jego działalności na rzecz pokoju.

Tupet p. Hanau.
P aryż, 13 kw ietnia. (P A T .). W c z o 

raj popołudniu p. H anau w p row a
dzona do gabinetu sędziego śledczego 
O rdoneau, k tó ry  oznajm ił jej, że jest 
oskarżona o  upraw ianie nielegalnej 
działalności na giełdzie, pod koniec 
badania ośw iadczyła: B yłabym  smutna, 
gdybym  była zm uszona pełnić zaw ód 
sędziego. Spraw iedliw ość bow iem  jest 
zgniła. Znajdując się w  obliczu  jej 
przedstawiciela, szczęśliwa jestem, że 
m am m ożność pow iedzenia tego. Jed
nakże podkreślam , że to  co pow ie
działam  nie d o ty c zy  Pana.

P roku rator w  zw iązku  z tem  
w szczął p rzeciw k o  p. H anau trzecie 
z rzędu oskarżenie.

Zbiegli z więzienia.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 13 kw ietnia. Z  w ięzie
nia w ieluńskiego zbiegło w czo ra j 2 
niebezpiecznych b an d ytów , k tó rzy  
pod tapczanem  zdołali przebić m ur, 
a następnie uciekli przez o tw ó r nai li
nach, sp orządzonych  z koszul. Z a
rządzono pościg.
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Pl an p o m o c y  dla r o l n i c t w a .
Konferencja prasowa w Ministerstwie Rolnictwa.

W arszawa, 12 kw ietia. (P A T .) W  
dniu rr bm. w  sali m arm urow ej M i
nisterstwa R o ln ictw a odbyła się k o n 
ferencja prasowa, poświęcona om ó 
w ieniu planu p om ocy dla, rolników  
oraz zadań, jakie z tego  tytu łu  n u  i4 
przed sobą k o m itety  finansow o-rolne.

D o  licznie zebran ych  przedstaw i
cieli prasy stołecznej przem ów ił naj
p ierw  p. m inister L ud kiew icz, poczem  
2abrał głos podsekretarz Stanu w  M i
nisterstwie R oln ictw a p. W acław  K a r
w acki, k tó ry  obszernie zanalizow ał 
istotę k ryzysu  rolnego oraz nakreślił 
w y tyczn e  polityki rolnej R ządu.

P rzedłużający się k ryzys roln y
sprawił —  b y ły  słowa p. w icem ini
stra —  że zadłużenie w arsztatów  rol
n ych  w zrosło, że w obec zaniku ren
tow ności stało się niem ożliw e spłaca
nie już n iety lk o  p ożyczon ego  kap i
tału, ale naw et procentów , a wreszcie, 
że podkład o w ych  k red ytów , t. i. 
ziem ia, uległ zdew artościow aniu.

W ym ien ion e trz y  okoliczności
w ysun ęły na czoło  zagadnień p o lityk i 
rolnej spraw y finansowe i kazały  
kształtow ać w szystkie posunięcia pod 
kątem  w idzenia ich rozw iązania.

R ząd  stanął na stanow isku nie u- 
ciekania się ani do w prow adzenia rao- 
ratorjum , ani też do generalnego o b 
niżenia długów  roln iczych , jak n. d. 
u czyn iły  to  N iem cy lub Rum unja.

O drzucając te środki, skonstruo
w ano plan p om ocy dla rolnictw a, 
głów ne ogn iw a którego  są następu
jące:

1) Ze w zględu  na bieżące tru d n o
ści płatnicze, w arsztaty  rolne musiały 
o trzym ać pewne ulgi w  celu zm niej
szenia globalnej sum y term in ow ych  
zobow iązań. Poniew aż Państwo, opie
rając się na w spom nianych w yżej 
przesłankach, nie chce w kraczać w 
norm alne stosunki pryw atn o-praw ne 
m iędzy w ierzycielem  i dłużnjkiem , 
m usiało w ięc zastosować ulgi w  za
kresie zaległości p o d atkow ych  oraz 
w zakresie d łu gów  w obec banków  
państw ow ych.

2) N ie  w prow adzając ani m orato- 
rjurn, ani obniżenia d ługów  roln iczych  
p ryw atn ych , należało obron ić rolnika 
przed nadaiierną bezw zględnością nie
k tó ry ch  w ierzycieli, tem bardziej, żc 
ko rzyści w ierzycieli, osiągane w  d ro 
dze p rzym usow ych  egzekucyj, b y ły  
i będą niew spółm iernie małe w  po
rów naniu  ze stratam i rolników . Pa
m iętać trzeba, iż roln icy nie są winni 
tej sytuacji, w  jakiej się znaleźli, a 
zatem  niesłuszną i niespraw iedliwą 
b y ło b y  rzeczą, gd yb y  jedynie na ich 
barki m iały spaść konsekw encje k ry 
zysu.

O ch ron ę w  tym  zakresie stanowią 
ustaw y, w prow adzające utrudnienia w  
egzekucjach, skierow anych  p rzeciw ko 
rolnikom .

3) T rzeciem  ogniw em  w  p ro w a 
dzon ej obecnie akcji pom ocniczej dla 
rolnictw a jest ustawa o ułatw ieniu

Afera Kwinty przebiera 
olbrzymie rozmiary.

W arszaw a, 13 kw ietnia. (P A T ). 
Spraw a bankiera K w in to  i w spólniczki 
jego G urglerow ej przybiera o lbrzym ie 
rozm iary. Skargi poszkodow an ych  na
pływ ają w  dalszym  ciągu. Sędzia śled
c z y  Zaborski zajęty  jest w yłącznie tem 
śledztw em . K w in to  w ysyła  nadal refe
raty na ręce w ładz sądow ych z coraz 
to  nowem i w yjaśnieniam i. W ysyła  
rów n ież listy do rodzin y, k tóre w 
m yśl obow iązującego regulam inu p rze
ch odzą p rzez cenzurę. O biega sensa
cyjn a pogłoska, iż K w in to  posiadał ja
k o b y  bezcennej w prost w artości płaszcz 
gronostajow y koron acyjn y cara M ik o 
łaja II. i że płaszcz ten w  tajem niczy 
sposób zaginął. D ziś rozpoczyna obra
dy zw iązek w ierzycieli K w in ty .

obrotu  ziem ią na cele oddłużeniow e, 
pozw alająca przez sprzedaż części su b
w encji uratow ania reszty.

Pośrednim  efektem , d o  któlrego 
dążym y, jest w zm ożen ie ob rotu  zie
mią i p rzez to ustalenie jej w artości 
ryn kow ej. O becnie bow iem  na cenę 
ziem i w pływ ają  deprym ująco niskie 
ceny licytacyjn e, dew artościow ując 
podstawę kredytu  rolnego.

Sądzić w olno, że w szystkie te z a 
rządzenia w ytw o rzą  w arunki, sp rzy
jające do porozum ienia p o lu bow n ych  
m iędzy d łużnikam i - rolnikam i, a ich 
w ierzycielam i. Porozum ienia te mogą 
iść w  kierunku zm niejszenia zadłu
żenia i oprocentow ania, w  kierunku 
rozterm inow ania i rozłożenia spłat, a 
w reszcie w  kierunku skonw ertow ania 
d ługów  k ró tk o te rm in o w ych  na dłużej 
term inow e.

Z g ó ry  p rzew idujem y, że d o tych 
czasow e zarządzenia nie będą w ystar- 
czającem i, pragniem y jednak uniknąć 
m nożenia ustaw ; pragniem y uciekać 
się do generalizow ania jedynie w ó w 
czas, kiedy w arunki życio w e w ykażą 
jego niezbędną potrzebę. I tu  rysuje 
się pierwsze zadanie C en traln ego  K o 
m itetu. Skład jego, sposób powstania 
i praca p rzyg o to w aw cza  ogólnie są 
Panom  znane.

K onstrukcja C en traln ego K om itetu  
i jego organów  pozw ała m ieć uza
sadnioną nadzieję, że w  odpow iednim  
czasie 1 w.ę w łaściw ej form ie zostaną 
uchw ycone te przejaw y życia  rolni
czego, k tóre w ym agać będą general
nych  zarządzeń.

W  tem  miejscu p. podsekretarz 
Stanu om ów ił bliżej podstaw y orga
nizacji C en traln ego  K om itetu , za
tw ierdzon e przez R adę M inistrów .

D o  tej. in icja tyw y  —  dodał p. 
w icem inister —  K om itetu  p rzyw ią
zu jem y dużą wagę. Już obecnie znaj
duje się na w arsztacie sprawa nad
zoru sądow ego w rolnictw ie, sprawa 
segregacji w ierzytelności h ipotecznych  
oraz sprawa lich w y na wsi. Prace 
k om itetów  w ojew ód zkich  pójdą w

kierun ku udzielania p om ocy p rzy 
realizow aniu przepisów  poszczegól
n ych  ustaw w  tym  sensie, by ułatw ić 
rolnikom  w yk o rzystan ie  p rzysłu gu ją
cy ch  im upraw nień i d op o m óc o rzy  
zaw ieraniu układów  polubow n ych.

Z e w zględu na potrzebę szczegól
nej opieki nad drobnym  rolnikiem , 
przew iduje się tw orzen ie ekspozytur 
p ow iatow ych , do k tó ry ch  dostęp b yłb y  
łatw iejszy i k tóre  b y ły b y  lepiej ob 
znąjom ione z m iejscow em i w arun ka
mi. Praca ta będzie najściślej pow ią
zana z pracam i istniejących organi- 
zacyj rolniczych.

K on kretn e p rzy k ład y  w ykazu ją, 
pom im o, iż działalność kom itetu  do
piero się rozpoczęła , że pracy będą 
m iały w iele i że mogą stać się w y 
bitnie p o żyteczn ym  czyn n ikiem  w  
w alce z kryzysem .

N aw iązując do swej ostatnio od 
bytej p o d ró ży  służbow ej po Polsce, p. 
w icem inister K arw acki stw ierdził, iż 
w  ostatnich czasach ozim in y się D o 
p raw iły  i przedstawiają się norm alnie, 
zaś zasiew y wiosenne pow in n y się 
udać w  zw iązk u  z ułatw ieniam i, jakie 
uczyn ione zostały roln ikom  p rzy  na
byw aniu  n aw o zó w  sztucznych.

Po referacie p. wicem inistra K ar
w ackiego, zebrani dziennikarze posta
w ili szereg pytań, na które odpow ia
dał p. dr. Rose, d yrek tor departam en
tu  ekonom iczn ego M inisterstwa R o l
nictw a.

M ów ca w yjaśnił przedew szystkiem . 
że prace, zm ierzające do zlik w id ow a
nia następstw długotrw ałego kryzysu  
rolniczego, czyh  długotrw ałej d eficy
tow ej gospodarki b y łyb y  skazane na 
niepow odzenie, gd yb y  nie prow adzon o 
rów nolegle prac, zm ierzających do 
przyw rócen ia  rentow ności produkcji 
rolnej. D w ie te akcje uzupełniają się 
w zajem nie. Zadaniem  polityki gospo
darczej, p rzy  rozw iązaniu  którego  n o 
w ou tw orzon e K o m itety  będą m ogły 
bardzo ow ocnie w spółpracow ać, jest 
doprow adzenie do w łaściw ych norm

Zmiana regulaminu wyborów
szefa rządu w Prnsiecb.

Berlin, 12 kw ietnia. (P A T ). Sejm 
pruski na zw ołanem  dziś nad zw yczaj- 
nem posiedzeniu p ow ziął 228 głosami 
większości uchw ałę, zm ieniającą regu
lam in w yb o rów  prem jera pruskiego. 
N a  m ocy tej uchw ały odtąd do w y 
boru prem jera w ym agana będzie abso
lutna w iększość głosów. O becnie w y 
bór prem jera od b yw ał się w ten spo
sób, że o ile w  pierwszem  głosowaniu 
kandydat nie uzyskał absolutnej w ięk 

szości, to w  drugiem  m ógł b yć w yb ra 
ny zw yczajn ą większością głosów.

D zisiejsza uchwała Sejmu zm ierza 
do niedopuszczenia do w ładzy w  P ru
sach ugrupow ań o p o zycyjn ych , które 
niew ątpliw ie uzyskają w  m ających się 
odbyć w krótce w yb orach  do Sejmu 
pruskiego pokaźną liczbę m andatów  
w Sejmie, nie będą m ogły  jednak zd o 
być absolutnej w iększości, potrzebnej 
do w yb o ru  prem jera.

tak zadłużenia rolniczego, jak i w ar
tości w arsztatów  rolnych.

O becnie panuje w  tym  zakresie 
stan rzeczy  w yraźn ie  n iekorzystn y, 
gdyż skutkiem  zaniku obrotu  ziemią 
cena nierucnom ości rolnych stała się 
zupełnie płynna, a nieliczne transakcje, 
zw łaszcza licytacyjn e dokonyw ane by- 
nieproporcjonalnie niskich, że najle- 
ły  w  ostatnich czasach po cenach tak 
piej naw et zabezpieczone p o życzk i 
m ożnaby uznać za niepewne. D latego 
też zarządzenia zaw arte w  niedawno 
w yd an ych  ustawach bynajm niej nie są 
jednostronnie korzystne dla rolników , 
a służą w  niem niejszym  stopniu i 
obronie interesów  w ierzycieli. Jeśli 
idzie o przyszłość kred ytu  rolnego, to 
stw ierdzić m ożna, że kredyt ten był 
znacznie w ięcej poditopyw any przez 
licytacje nieruchom ości i ruchom ości 
roln ych  po cenach urągających w sze l
kiej logice gospodarczej, niż przez 
stan rzeczy  w y tw o rzo n y  p rzez now o- 
obow iązujące przepisy.

U staw a ułatwiająca parcelację, c z y 
li t. zw . „lex  Ludkiew icz'* sama w so
bie nie m oże oczyw iście uruchom ić 
w iększego obrotu  ziem ią, gd yż nawet 
i zam ożniejsza ludność rolnicza, do
puszczona obecnie do nabyw ania zie
mi, znajduje się w  trudnem  położeniu 
finansow em ; niemniej usunięta została 
jedna tam a d odatkow o hamująca o b 
rót ziem ią a polegająca na tem , że w e
dług dotych czasow ych  przepisów  m o
nopol na nabyw anie ziem i posiadały 
ty lk o  te w arstw y ludności rołniczej, o 
k tó rych  zg ó ry  było  w iadom o, że w 
w yjątk o w ych  ty lk o  w ypadkach  posia
dają potrzebne środki finansowe. W  
chw ili, gdy m ożliw ości przyjścia z p o 
m ocą k redytow ą tym  w arstw om  zm a
lały, tego rodzaju przepisy p rzy czy n i
ły  się niew ątpliw ie do zaham owania 
parcelacyjnego obrotu  ziemią.

Idzie więc o to, aby w  drodze p o
lu b ow n ych  układów  roln ików  z w ie
rzycielam i, m ożna było  skłonić tych  
ostatnich do przyjm ow ania spłaty czę
ści sw ych  należności w form ie dłużej 
term inow ych  papierów , w  których  
m ożnaby udzielić p o życzk i now ona- 
b yw com . Jeżeli ty lk o  20% k ró tk o te r
m inow ych  w ierzycieli ziem iańskich 
uzna, że papier dłużej term inow y 
przedstaw ia w iększe bezpieczeństw o, 
n iż  weksel ziem iański, m ożnaby w 
ten sposób uruchom ić pow ażne kre
d yty  dla ułatw ienia parcelacji. A kcja  
taka doprow adzić w inna do ustalenia 
pew nej gospodarczo uzasadnionej ceny 
ryn kow ej nieruchom ość' rolnych  i 
w yszłaby na dobre w szystkim  w łaści
cielom w arsztatów  roln ych , zachw ia
n ych  skutkiem  spadku cen ziem i, jak 
też w szystkim  ich w ierzycielom .

Nastroje przedwyborcze nie mogą mieć wpływu
na politykę zagraniczną Francji.

Oświadczenie wybitnego parlamentarzysty francuskiego.
W arszaw a, 12 kw ietn ia .(P A T .). 

Senator Y ves Le T ro cąu er, p rzy b y ły  
do W arszaw y na uroczystości ku  czci 
Brianda, opuszczając stolicę w  rozm o
w ie z przedstawicielam i P. A . T . po
ruszył szereg aktualnych zagadnień. W  
zw iązku  z katnpanją w yb o rczą , która 
rozpoczęła się we Francji, senator o- 
św iadczyl:

„P rzed w czo raj w yjechałem  z Pa
ryża, a kam panja w łaściw ie rozp oczę
ła się w czoraj rano. T ru d n o  jest sta
w iać jakieś horoskopy co do jej p rze
biegu, a tem bardziej co do jej w yn i
k ó w ; atm osfera p rzed w yborcza we 
Francji w  żadnym  w yp adku  nie m oże 
mieć istotnego w p ły w u  na to ry  poli
tyk i zagranicznej Francji. Polska m o
że być pewna stałości tyloletniej 
w spółpracy polsko-francuskiej.

Jako p olityk, w spółpracow ałem  
ściśle ze ś. p. A rystydesem  Briandem  
i znałem jego plany i idee. U w ażam ,

że, jeśli Europa chce w yjść z trudności 
gospodarczych, przełam ać k ryzys, m u
si wejść na drogę porozum ienia gospo
darczego, któreb y w  konsekw encji pro 
wadziło do zniesienia barjer celn ych  i 
wzm ocnienia wzajem nej w ym iany.

N a  sytuacji gospodarczej E uropy 
odbija się istnienie dw óch w ielkich od 
rębnych organizm ów  gospodarczych, 
z jednej strony bow iem  m am y skon
solidow any gospodarczo w ielki o b 
szar Stanów  Z jed n oczon ych  A m eryk i 
Północnej, z drugiej strony —  jak Pa
nowie zresztą lepiej to  wiecie —  nale
ży  w ym ienić obszar państw ow y obcy 
zachodniej Europie n ietylko  systemem 
gospodarczym , lecz rów nież ustrojem  
i cyw ilizacją.

Europa m iędzy tym i dw om a bie
gunam i ży je  w  stanie chaosu gospo
darczego. Państwa poodgradzały się 
m uram i. Jestem gorącym  zw olen ni
kiem porozum ień regionalnych, jako

pierw szego k ro k u  do uzdrow ienia
stosunków  gospodarczych. Francja za
inicjow ała plan unji naddunajsfkiej, któ 
ry w yw ołał taki odd źw ięk. Opinja 
polska w  żadnym  w yp adku  nie p o
winna przypuszczać, iż plan ten, na
w et w sw ym  pierw otnym  zarysie, m C  

że w yłączyć  Polskę z udziału w k o 
rzyściach z nim naw iązanych. C h cia ł
bym  podkreślić —  ośw iadczył p o d  k o 
niec ro zm o w y senator T r o c ą u e r  że
w  społeczeństwie francuskiem  uczcze
nie pamięci Brianda przez społeczeń
stw o polskie w yw oła  gorący od
dźw ięk. Briand bowiem  stał się jn* 
naszą postacią historyczną i imię jegc 
otaczam y kultem . Jestem w zruszo11̂  
przebiegiem  tej im ponującej akadem j1 
ku  czci Brianda, w  której brałem  u' 
dziat. C h ciałb ym  w yrazić  głęboką 
w dzięczność organizatorom  tej m ani' 
festacji".
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P rzem ów ienie  p re m je ra  Ta rd ie u
na posiedzeniu konferencji rozbrojeniowej.

G enew a, 12 kw ietnia. (P A T ). W  
dalszym  ciągu dyskusji w Kom isji 
głów nej konferencji rozbrojeniow ej 
przem aw ia! prem jer francuski T a r 
dieu. M ów ca, k tó ry  już w czoraj zg ło 
sił pew ne zastrzeżenia pod adresem 
prop ozycji am erykańskiej, dziś w ystą
pił z silną kon trofen syw ą, zm ierzają
cą do w ykazania, ze p rop ozycja  ame
rykańska me prow adzi do w łaściw e
go celu i że jedynie realizacja planu 
francuskiego m oże zapew nić istotne 
bezpieczeństw o. T ardieu  przypom niał, 
że Kom isja p rzygo tow aw cza  p rokla
m ow ała zasadę, że z w yjątk iem  fo rty -  
fikacyj, w szystkie rodzaje broni m ogą 
służyć zarówmo do ataku, jak i obro
ny. N ie należy m ieszać napaści z o- 
fensyw ą, gdyż są to rzeczy  różne. 
Państw o napadnięte m oże w  danych 
w) padkach b yć zm uszone do przejścia 
na kontrofensyw ę. Zni< sienie pew n ych  
rodzajów  broni zarów n o dla napastni
ka, i?k i dla napadniętego, m oże w yjść 
na dobre napastnikow i, podczas gdy 
trzeba się starać o to, aby w zm ocn ić 
siły zbrojne broniącego się przed  na
paścią państw a. Tardieu  przypom niał 
następnie konferencje w  H adze przed 
rokiem  1914. N a  tych  konferencjach 
usiłowano reglem entow ać w ojnę. D o 
świadczenie niedawnej w ojn y w yk aza
ło, że zak azy  u iv w a n ia  pew nych  ro
dzajów  broni są bezskuteczne. D ziś 
trudniej jest spodziew ać się ich posza
nowania, jeżel: się w eźm ie pod uwagę, 
że państw o, uciekające się do w ojn y, 
łamie p akt paryski, a w  takim  razie 
trudno przypuścić, że nie pogw ałci 
także d od atkow ych  zobow iązań. T a r 
dieu w skazuje na istnienie m ożliw ości 
potajem nego fabrykow an ia  zakazanych  
rodzajów  broni. W  każd ym  razie znie
sienie p ew nych  rod zajów  broni nie bę
dzie stanow iło w ielkiego postępu. B y 
ły czasy, np. w r. 1905, kiedy nie 
istniały ani tanki, ani ciężka artylerja, 
a jednak nie było  uczucia bezpieczeń
stwa. Przypom inając b o jo w y  niem iec
ki „pancernik k ieszo n k o w y", prem ier 
Tardieu ośw iadczył, ż t  w  razie zm niej
szenia kalibru ciężkie j artylerji i ton- 
nażu sam olotów , technicy potrafią od

pow iednio przystosow ać się do no
w ych  w arun ków . T a k  samo w  dzie
dzinie ograniczenia stanu liczebności 
arm ij, m ożna uw ażać stw orzenie for- 
m acyj zorgan izow an ych  w ojskow o 
(zw iązki sportow e, policja i t. p.), 
k tóre w  razie p o trzeb y  m ogą b y ć  u ż y 
te w  w alce. T ra k to ry  rolnicze mogą 
b yć z łatwością zam ienione w tanki 
i t. p .

Z  tego w szystkiego m ów ca w ysn u
w a wniosek, że nie należy znieść p ew 
nych  rod zajów  broni, lecz oddać je na 
usługi Ligi N arod ów . W  ten sposób 
nie będzie niem oralnej nierów ności

m iędzy napastnikiem  a napadniętym . 
O kreślenie zgóry, czy  tanki, łodzie 
podw odne, ciężka artylerja, są bronią 
agresywną, nie jest m ożliw e. W szystko  
zależy od celu, do jakiego mają służyć. 
T o  też ty lk o  napastnika należy pozba
w ić tych  rod zajów  broni i oddać je 
do dyspozycji w ładzy m iędzyn arodo
wej, k tóra  w  razie potrzeb y udzieli 
napadniętem u pom ocy. T rzeb a  opie- 
r ić  się na faktach  i dotych czasow ych  
pracach Ligi N arod ó w  —  zako ń czył 
Tardieu.

D alszy ciąg dyskusji odroczon o do 
jutra.

Premjer pruski Braun
oskarża hitlerowców o zbrodnię zdrady stann.

Ewentualny konflikt z Polską chcieli wykorzystać prze- 
dewszystkiem dla zdobycia władzy w Rzeszy.

Berlin, 12 kw ietnia. (P A T .). Z  re- 
w elacyjnem i deklaracjam i wystąpi- 
prem jer pruski Braun na m eetingu w  
pałacu sportow ym . N aw iązując do re
w izji u p rzyw ó d ców  hitlerow skich 
Braun ośw iadczył:

„S kodyfikow an e p rzy  rew izjach 
doKuiuenty świadczą, że h itlerow cy 
n ictylko  p rojektow ali zam ach stanu, 
ale przedćw szystkiem  z w iedzą swego 
szefa, zm ierzali do w yraźnej zdrady 
kraju. O dd ziały  szturm ow e narodc- 
w o-socjalistyczne p rojektow ały  mia
nowicie, w  razie k o n flik tu  z Polską, 
w yco fać swe riły z nadl granicy, aby 
w yk o rzystać  m om ent dla zdonycia 
w ładzy w  R zeszy".

Dnia 6 kw ietnia na zgrom adzeniu 
w  L ęborku  H itler ośw iadczył, że bro
nić będzie granicy dbpiero w ów czas,

gdy zostaną usunięci z pow ierzchni ż y 
cia po lityczn ego  przedstawiciele d zi
siejszego „system u".

„ C ie k a w y  jestem  —  m ów i Braun 
—  c z y  Polacy czekać będlą na upora
nie się, H itlera  z dzisiejszym  rząd em ?"

W rażenie m ow y prem jera pru
skiego —  jeżeli w ierzyć  oficjalnej re
lacji — było  piorunujące. Stopień na
pięcia w zrósł, g d y  Braun ośw iadczył: 

„R zą d  pruski posiada dbkum enty, 
które ponad w szelką w ątpiw ość stw ier 
dzają, że H itler i jego oddziały pra
gnęły w yk o rzystać  ew entualny atak 
z zew nątrz dio dokonania zam achu 
stanu".

P raw dziw ość d oku m en tów  nie ulega 
w ątpliw ości, gdyż p o tw ierd zi' je H it
ler na zebraniach p rzed w yb o rczych  w  
zasadniczej treści.

Nowy gwałt władz pruskich.
Berlin, 12 kw ietnia. (P A T ). U rz ę 

dow a regencja w  K w id zyn iu  odebiała 
n auczycielow i polskiem u z W aplew ie 
w  pow iecie sztum skim  K aro low i M an- 
czew skiem u praw o nauczania i k iero
wania tam tejszą szkołą polską. W  m o

tyw ach  pow iedziane jest, że M anczew - 
ski „ w  calem swem  zachow aniu nie 
przestrzegał odpow iedniej rezerw y, 
k tórej należało od niego oczekiw ać, 
jako od obcokrajow ca korzystającego 
Z gościny w  N iem czech, oraz dlatego,

że poza swą działalnością nauczyciel
ską, do które; b y ł jedynie up ow ażn io
n y, ustaw icznie dz ałał szkodliw ie 
p rzeciw  rozw ojow i (?) szkoln ictw a 
m niejszościow ego w  pow iecie sztum 
skim i zgodnem u w sp ółżyciu  ludno
ści polskiej i niem ieckiej". W  kolach 
ludności polskiej p o w yższy  n o w y 
gw ałt w ładz pruskich wvwc-lał o lb rz y 
m ie poruszenie. Zarządzeń.e to uw aża
ne jest za m anew r p rzed w yb o rczy  ce
lem zastraszenia ludności przed w zię- 
ciem udziału w  w yb orach  do Sejmu 
pruskiego, do k tó rych  ludność polska 
w  Prusach W schodnich  w ystaw iła  w ła 
sną listę.

B. premjer Walery Sławek 
w Krynicy.

K ryn ica, 12 kw ietnia. (P A T ). P rz y 
b y ł tu w czoraj b y ły  prem jer p. W alery  
Sławek na kilkun astodniow y urlop 
w y p o czy n k o w y.

Li czba bezrobotnych spada
W arszaw a, 12 kw ietnia. (P A T ). 

W edług danych P ań stw ow ych U rzę 
dów  Pośrednictw a P racy ilość bezro
b o tn ych  na terenie całego Państwa w  
dniu 9 bm. w yniosła 348.749 osób. W  
stosunku do poprzedniego tygodn ia 
spraw ozdaw czego na dzień 2 bm. sta
now i to spadek bezrobocia o 4.00 j 
osób.

«(fylew Bogu i Muchawca.
Brześć n/B., 12 kw ietnia. (P A T ). 

Z  pow odu dużego napływ u w ód  z 
Bugu do M uchaw ca, nastąpił w ylew . 
Kilkanaście a om ó w  na przedm ieściu 
Szpanow ice i na przedm ieściu W o łyń - 
skiem znajduje się pod wodą. W  nie
k tórych  m iejscach w  pobliżu  cm enta
rza praw osław nego w oda dochodzi do 
szosy kobryńskiej. W ieś T ry s zy n  jest 
zupełnie zalana w odą. Straż pożarna 
w  ciągu n ocy i dzisiejszego p rzed po
łudnia ew akuow ała ludność z 18 do
m ów  m ieszkalnych. M ost pon ton ow y 
łączący Brześć z przedm ieściem  W o - 
łyńskiem  został ściągn.ęty, gdyż gro
ziło m u przerw an.e. Poziom  w o d y 
podniósł się dziś o 28 ctm .

jubileusz Józefa Chmielińskiego,
„Dzień jego powrotu" Z. Rygier-Nałkowskiej 

w Teatrze Wielkim.
W czorajszy  w ieczór w  T eatrze  

W ielkim , u ro czysty  w ieczór 12 k w iet
nia 1932, to jedno z rzadkich świąt, 
jakie nie p o w tó rzy  się rychło  nawet 
W św ietnym  repertuarze i na w yso 
kim  poziom ie obecnego T eatru  lw o w 
skiego. N ie  w ielka, klasyczna sztuka 
boy sem p rzem ów i'a  do nas ze sceny, 
nie duch poezji czystej, nie abstrak
cyjn y zam iar tw ó rc zy  —  ale ży w y  
człow iek, ży w e  w cielenie w ielkiej, kla- 
sycznej gry.

Z  przeszłości, która  dla starszego 
Pokolenia w ydaje się rajem  utraco
nym , a dla m łodszego cudow ną legen- 

z  za kulis teatru Tadeusza Paw li
kow skiego i H ellera, w yszedł na scenę 
Teatru W ielk iego  człow i :k , k tó ry  
vrraz z K am ińskim , Solskim  i Fried
manem grał w  pierw szych latach istnie 
111 a| tego teatru i jeszcze przedtem  —  
m starym  gm achu Skarbka. A rtysta , 
który pierw sze krok) stawiał na no- 
me) scenie lw ow skiej i p ierw szy zd o 
byw ał w ym ow ę now ej sztuki —  sztu- 

1 X X -g o  w ieku.
G d y z Żelazow skim  schodził do 

grobu aktor sty lo w y, ir is trz  kotu r- 
gestu, król teatralny, w  C hm ieliń 

skim przełam yw ał się i torow ał sobie 
poprzez klasyczne kreacje pierw  

s^y aktor polski now ej ery. Chm ieliń-
SM •— tragik, aktor ch arakterystyczn y

wspaniałej postaw ie patrycjusza, od- 
* azl w raz z  Solskim  genjusza now ej 
tuki, k tóra  polega na w ew nętrzn ej

sugestji w yrazu , na w ym ow ie duszy, 
zdolnej p o ryw ać i zginać słuchacza 
bez jednego patetyczn ego siowa.

P rzez „Z b ó jc ó w " Schillera, przez 
Słow ackiego „M azep ę" i „K siędza 
M arka" torow ała sobie drogę do ak
tora i do widza now a praw da o sztu
ce. Franciszek M oor, W ojew oda, Mil-/ 
czek —  p rzygo to w yw ali w  C h m ieliń 
skim W ern yh orę 1 C h łop i ckiego w  
„W eselu ", „ N o c y  listopadow ej" i 
„W arszaw ian ce", d oktora R anka w  
„ N o rz e " , G othelfa  w  „H an erle". —  
Ibsen i H auptm an, P rzyb yszew ski i 
G o rk ij narów ni z M oljerem  znajdują 
v/ Chm ielińskim  idealnego realizatora 
sw oich d ram atyczn ych  postaci.

M y, pokolenie m łodszych, które 
w  czasach tej najw iększej świetności i 
najintensyw niejszej p racy i w zrostu  
C hm ielińskiego, jeszcze nie śniło o 
teatrze, z zazdrością spoglądam y na 
siwiejące g ło w y  ty c h  szczęśliw ych, co 
p rzeżyli w raz z Chm ielińskim  p raw 
dziw ie z ło ty  w iek  teatru lw ow skiego. 
Z  ust w ielkiego m istrza sceny c h w y 
tam y, jak  cudow ne ziarna, czary  sztu
ki, przed k tórą  m oże ugiąć głow ę naj
lepszy aktor w spółczesnego pokolenia. 
Bow iem  p rzez usta tego artysty  z 
*><vej łaski —  aktora, m alarza i rze ź
biarza, z oczu  człow ieka, k tó ry  
p rzez ćw ierć w ieku  spoglądał na ra
tusz lw ow ski z  okien reatru i z  bram y 
sw ego dom u —  płynie coś w ięcej, 
niż maestrja, coś trw alszego, niż

uw ielbienie sztuki: płynie m io ś ć  i za
pał dla w szystkiego, co ludzkie i dla 
w szystkiego, co piękne —  m iłość nie 
osłabła przez lat pięćdziesiąt, zapał 
n iestrudzony m rożącym  oddechem
pow ojennego człow ieka.

*•  *
N a  jubileusz Chm ielińskiego w y 

brano sztukę —  zapew ne ciekaw ą, głę
boką, niebanalną —  ale najmniej od
pow iadającą . nastrojow i chw ili i ar
tyście. „D zień  jego p o w ro tu " Z o fji 
R yg ier-N ałk ow skiej, ta ponura w iw i
sekcja zbrodni i jej kręgów , d iam at 
przym usu zabijania, stał się p rzez samą 
swoją treść pew ną zaporą m iędzy w i
dowi "'ą a sceną i odsunął jej koszm a
rem , jakb y za jakąś zasłonę, ży w y ch  
ludzi.

W szakże w czoraj przyszliśm y do 
teatru nie dla p rzeżycia  m odernistycz
nej sensacji, ale dla jednego jedynego 
człoy  ieka: dia Józefa Chm ielińskiego. 
P rzyszliśm y, n ietylko  aby m u z ło ży ć  
hołd, ale b y  raz jeszcze —  po trzynastu 
latach rozłąki —  nasycić się jego oso
bą na scenie, jego grą.

D yrekcja  teatru pow inna była zro 
zum ieć, że to  jest dzień jego, C h m ie
lińskiego, p ow rotu . N ależało  dać nam 
m ożność ujrzenia artysty nie w  zupeł
nie ob cych  dla nas i dla niego ram ach, 
ale w  jednej z tych  sztuk, w  k tó rych  
czarow ał L w ó w  przed laty.

Sztuka N ałkow sidej dała C h m ie
lińskiem u rolę ojca m ordercy. Postać 
ta, skondensowana do w ew n ątrz, star
cza, żyjąca u k ry ty m  światem  m yśL, 
w  jednym  ty lk o  m om encie, w scenie 
ro zm o w y  z synem w  II. akcie docho
dzi do potężnego w yrzucen ia  swej 
jaźni. N a  tle teorji N ałkow skiej o pra
w ie zbrodni, k tóra  zm ienia przeszłość,

teraźniejszość i przyszłość w szystkich  
ludzi, zw iązan ych  z m ordercą, w y d o 
byw a się tragiczna, zbolała, w plątana 
w  nieszczęście dusza starego człow  e- 
ka. A le  na tym  jednym  m om encie 
ko ń czy  się szeroki zarys postaci. 
C hm ieliński, ukazaw szy nam swoią 
siłę na m om ent, mus zn ó w  w ró cić  do 
bezradnego, pełnego niepokoju drep
tania po pokojach dom u syna.

U w aga w idow n i zw raca się ku  p ro 
blem ow i sztuki (sprow adzającem u s.ę 
w reszcie do pytan ia: kogo  jeszcze u ro 
dzon y m orderca zabije?) i ku  wspa
niale postaw ionej p rzez K rzem ieńskie- 
go głów nej postaci: Ksaw erego.

0  problem ach sztuki i jej w y k o 
naniu p rzez zespół (M alanow icz, B o
row ska, K rzem ieński i Feliński) w yn o- 
w iem y się w  jednym  z następnych fe- 
ljetonów  T u  jeszcze podnieść chcem y 
napraw dę piękne i w zruszające p rzy 
jęcie, jakie dyrekcja teatrów , zespół 
d ram atyczn y i publiczność zgo to w ały  
Chm ielińskiem u po II-gim  akcie. N a  
otw artej scenie, w ś-ód  kw iatów , w  krę 
gu w szystkich  artystów  obecnego ze
społu przem ów ili kolejno: Prez. M iasta 
L w ow a W acław  D ro,anow ski, d yrek 
tor W iłam  H orzyca , wreszcie vs im ie
niu m łodego pokolenia aktorskiego 
D obiesław  D am ięcki. Po hołdzie, z ło 
żon ym  p rzez M iastc, T ea tr  i a k to ró w  
—  w w zruszających paru słow ach p o
dziękow ał Józef C hm ieliń ski sw o;ej 
„najłaskawszej publiczności".

1 naprawdę —  po tym  Il-gim  ak
cie, najm ocniejszym  i najbardziej praw  
d ziw ym  sv całej sztuce, i na tej ser
decznej, pozbaw ionej h ip o kryzji ow a
cji, bylib yśm y chetnie zam knęli św ię
to C hm ielińskiego.

D r. Jadw iga G am ska-Łem picka.
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Sprawa unji państw naddunajskich
odroczona do majowej sesji Rady Ligi.

G enew a, 12 kw ietnia. (P A T ). D ziś 
popołudniu odbyło  się pod p rzew od 
nictw em  prem jera T ardieu  posiedzenie 
R ady Ligi N a fo d ó w . N a p oczątku  
prem jer T ard ieu  oddał hołd zm arłym  
w spółpracow nikom  Ligi ś. p. m inistro
w i S o k aló w ’ i szw ajcarskiem u p u łk o w 
n ik o w i Reinier. W  im ieniu R ząd u  p o l
skiego i wlasnem  podziękow ał za u cz
czenie pam ięci m inistra Sokala, m ini
ster Zaleski. Z  kolei Rada przystąpiła 
do obrad nad głów ną częścią spraw oz
dania K om itetu  finansow ego Ligi.

Spraw ozdaw ca. N o rw eg  Braad- 
land oś? iadczył, że nie zaproponuje 
żadnej rezolucji, lecz ograniczy się do 
streszczenia raportu. Tardieu  zazna
czył, że raport zawiera trz y  zasady: 
1) trudności państw  środkow o-euro- 
pejskich w yn ikających  z ogólnego k r y 
zysu  św iatow ego; 2) K om itet finanso
w y  proponuje pom oc w  pozycjach  
k re d y tó w  k rótk o te rm in o w ych  dla 
tyc h  krajów ; 3) K om itet finansow y 
zw raca  uw agę na znaczenie zacieśnie
nia stosunków  gospodarczych  zainte
resow anych krajów . Dalej T ard ieu  o- 
św iadczył, że 4 państw a, k tóre  w zięły  
u d ział w  konferencji londyńskiej, są 
obecnie zdania, że m uszą poddać ra
p o rt K om itetu  finansow ego egzam ino
w i ze stron y ich  rzeczozn aw ców  i w 
zw iązk u  z tern T ardieu  prosi Radę 
o  odroczenie spraw y do maja.

Poparli T ard ieu  m inistrow ie Si
m on i G randi, jak rów nież vo n  B u 
ló w , k tó ry  p rzy  tej okazji w ygłosił 
dłuższe przem ów ienie, starając się w y 
kazać, że opinja publiczna w yo lb rzym i 
la trudności, napotkane w  L on dynie i 
nie w zięła  pod uw agę trudności finan
so w ych , zw iązan ych  z tak skom pliko- 
w anem  zagadnieniem . Po przem ów ie
niu  przew odniczącego K om isji finan
sow ej Suvicha, k tó ry  podkreślił, że 
K o m ite t ty lk o  po długiem  wahaniu 
zd ecyd ow ał się na zaproponow anie p o 
ż y c z k i m iędzynarodow ej jako środka 
w yjścia  w yjątk o w ego  i przejściow ego. 
R ad a przyjęła rezolucję, w  której 
przyjm u je do w iadom ości raport K o 
m itetu, podkreśla znaczenie dyskusji 
nad zagadnieniem  zbliżenia gospodar-

Zatrocie w czasie ban
kietu,

D urban, 12 kw ietnia. (P A T ). D r. 
W eitzm an n , b y ły  przew odn iczący 
św iatow ej organizacji sjonistycznej, w  
czasie bankietu, w ydanego na jego 
cześć, doznał nagiego zatrucia pto- 
m ainą. Podobnem u zatrucia uległo 
jeszcze 30 osób, b iorących  udział w  
bankiecie. D r. W eitzm an n  odbyw ał 
p o d ró ż po A fry ce  Południow ej w  celu 
zebrania fun duszów  na cele odbudo
w y  Palestyny.

Defraudacja w Przemyślu,
P rzem yśl, 12 kw ietnia. (P A T ). D o 

W y d zia łu  śledczego Policji Państw o
w ej w płyn ęło  doniesienie d yrekcji spół 
d zielczego  Banku dla H an dlu  i P rze
m ysłu, że kasjer tego banku, 25-letni 
Szaja Falik W o lf zdefraudow ał na 
szkodę Banku i jego k lien tów  k w o tę  
o k o ło  20.000 zł. i, p ozostaw iw szy żo 
n ę i dziecko, zb iegł w  niew iadom ym  
kierun ku . Jak stw ierdzono w  ciągu 
p ierw szych  dochodzeń, W o lf przed  
k ilk u  dniam i uzyskał w  tutejszem  sta
rostw ie paszport zagraniczny z w a ż
nością na całą Europę. W ed łu g  w szel
k iego  praw dopodobieństw a uciek ł on 
w  kierunku H am burga, skąd zapew ne 
będzie się starał dostać do A m eryk i, 
gdzie ma rod zicó w  i rodzeństw o. Za 
zbiegiem  rozpisano listy gończe do 
w szystk ich  stolic europejskich. W iad o 
m ość p ow yższa w yw ołała  w  mieście 
o lbrzym ie poruszenie.

czego państw  naddunajskich i innych, 
przyjm uje do w iadom ości życzenie W . 
B rytanji, Francji, W ło ch  i N iem iec, 
aby raport K om itetu  finansow ego był 
zbadany przez ich  rzeczozn aw ców , u- 
pow ażnia K om itet finansow y do współ 
pracy w  tern stadjum i przew iduje p o

now ne zajęcie się tą sprawą podczas 
sesji m ajowej.

W  czw artek  zapew ne R ada w ysłu 
cha expose delegatów  zainteresow a
n ych  państw , co jednak nie zm ieni w  
niczem  dzisiejszej decyzji R ad y, od
raczającej całą sprawę do maja.

Pod znakiem żeglugi wiślanej.

Rozpoc/ął się już sezon wiosenny wodnych wycieczek po Wiśle. —  Zdjęcie przedstawia 
harcerską drużynę „Kajakowców  z Chełmna, ma pierwszej w tym loku wycieczce.

Dalsze szczegóły kataklizmu
w Ameryce

Santiago de C h ile , 12 kwietnia.
W śród  ludności panuje nastrój niesły
chanej paniki. G łó w n ym  ośrodkiem  
żyw io łow ej katastrofy jest m iasto Men 
doza na pograniczu chilijsko-argen- 
tyńskiem , które to  miasto już w  roku 
1861 zostało zniszczone doszczętnie 
przez trzęsienie ziem i. O becnie miąstot 
to niemal całkow icie zasypane zostało 
popiołem , k tó ry  w yrzu can y  jest dc 
w ysokości pół m etra z w ulkan u D esci- 
bezade, uw ażanego dotąd za nieczyn
ny. T a k że  w ielki w ulkan T in gu iririca  
w  środkow ych  A n d ach  w raz z okp- 
licznem i małemi w ulkanam i zieje gt>- 
rącą law ą, tak, że pow ietrze przep ojo
ne siarką i dym em , grozi uduszeniem  
m ieszkańców .

U staw iczn e w yb u ch y  i płom ienie 
law y p o k ry ły  niebo purpurow ą luną, 
która  rozciąga się na przestrzeni k il
kuset m etrów . E ksplozja gazów , k tó 
rej tow arzyszą  liczne grzm oty  pod
ziem ne, pow oduje paniczny popłoch 

w śród ludności, która całem i masami 
opuszcza swe dotychczasow e osiedla.
W  dalszych częściach prow incji M en- 
doza deszcz popiołu  jest tak gęsty, że 
panują zupełne ciem ności. G ro zę  po
łożenia potęguje jeszcze gw ałtow n y 
w icher, k tó ry  przenosi p op iół aż do ,
A rgen tyn y, Buenos A ires i M onte- 
video.

Szkod y, spow odow ane p rze z  szale
jący żyw io ł, nie dają się w prost obli
czyć. Z b io ry  zostały doszczętnie znisz
czone. R u ch  kom un ikacyjn y ustał. P o
ciągi zasypane popiołem . P rócz tego 
istnieje niebezpieczeństw o zatrucia 
gazam i. W ład ze adm inistracyjne zarzą
dziły  daleko idącą akcię ratunkow ą, 
która jest niesłychanie utrudniona. Ż  
szeregu miast p rzyw iezio n o  do zagro
żo n ych  terenów  olbrzym ie zapasy tle
nu i maski przeciw gazow e, celem o- 
ch ron y  m ieszkańców  od zatrucia.

Stacja m eteorologiczna stw ierd zi
ła, iż vv samem Buenos A ires spadło

południowej.
w  ciągu ostatnich 24 godzin 3.144 tonn 
popiołu. Setki osób przyw iezion o  z 
ciężkiem  zapaleniem  oczu  00 kliniki 
szpitalnej. Ilość w yp ad k ó w  śm iertel
n ych  dotąd nie została obliczona, gdyż 
utrudnia to  w  znacznej m ierze p rzer
wanie kom unikacji telegraficznej i te
lefonicznej.

Buenos A ires, 12 kw ietnia. (P A T ). 
W  p row incji M endoza odczu to  silne 
w strząsy podziem ne, jednocześnie zaś 
okolice zostały zasypane popiołem , 
którego w arstw a w  n iektórych  m iej
scach dochodzi do 35 ctm . Buenos 
Aires tonie w  ciem nościach. P o czyn io 
na przygotow an ia  do ew akuacji 80.000 
ludności z prow incji M endoza.

P aryż, 13 kw ietnia. (P A T ). W edle 
ostatnich w iadom ości, niebo stolicy 
A rgen tyn y  p o k ryte  jest m głą popiołu. 
M iasto sprawia przygnębiające w raże
nie. U lice, dachy i drzew a są białe i 
w yglądają jak g d yb y  p okryte  b y ły  
śniegiem. D zienn ki tam t. dom agają się 
polew ania ulic w odą, jednak m iejsco
we w ładze w olą zarządzić zam iatanie 
ulic, niechcąc aby popiół zam ienił się 
w  b*oto. Eskadra sam olotów  k rąży  
nad miastem badając atm osferę. L u d 
ność zachow uje ca łk ow ity  spokój.

W iadom ości otrzym ane z M endo- 
zy  są uspokajające. G ubern ator M en- 
d ozy  w ysłał do M alaąues w ielką ilość 
sam ochodów  ciężarow ych  z nam iota
mi i przedm iotam i, któ^e m ogą za
pew nić pospieszną ewakuację. Ludność 
jest spokojna m im o zapow iedzi m iej
scow ych  geologów , k tó rzy  u trzym ują, 
że w  najbliższych dniach dadzą się od 
czuć w  okolicach M endozy silne 
w strząsy sejsmiczne.

V alparaiso, 13 kw ietnia. (P A T ). 
Sant Jago i Valparaiso p o k ryte  są cięż
ką w arstw ą białego popiołu. Płom ienie 
w yd obyw ające się z kraterów  zm niej
szyły  się, w u lkan y jednak w  dalszym  
ciągu w yrzu cają  ciężkie k łęby dym u 
nasyconego popiołem .

Afera Lin dbergha znalazła 
naśladowców.

W  stolicy S łow aczyzn y, B raty 
sławie, w y w o ła ło  w ielką sensację 
porw anie dziecka zam ożn ych  ro d z i
có w  —  praw dopodobnie dla w y m u 
szenia o d  nich okupu.

O to  bogaty kupiec, W acław  Fe- 
irencz, zjaw ił się w  n ocy na| policj: 
i w  najw yższem  podnieceniu zeznał,

iż uprow adzono m u sześcioletnią c ó 
reczkę M arję. K upiec w yszed ł p o
południu z dzieckiem  na plac zabaw  
dziecięcych w  parku m iejskim . T am  
pod  opieką ojca d ziew czyn k a baiwiła 
się z innemi dziećm i do god zin y siód
mej w ieczorem . O  tej. porze właśm e 

kupiec, p rzygo tow u jąc się do p o w ro 

tu  do dom u, o d w ió cił na chw ilę u- 
w agę od grom adki rozb aw ion ych  m a
leństw . G dy rozejrzał się zn ó w  za có 
reczką, nie m ógł jej nigdz.e odszukać. 
Z an iepokojon y Feręncz obiegł cały 
pa^k —  ale n ik t nie umiał go p o in 
form ow ać, co się stało z dzieckiem . 
M ar ja zniknęła bez śladu.

Z rozp aczon y ojciec pojechał do 
dom u, ale i tam  nie zastał córeczki. 
R od zice  telefonow ali do w szystkich  
zn ajom ych, m yśląc, ze ktoś z nich za
jął się zbłąkaną d ziew czyn ką Ze 
w szystk ich  stron sp otykał ich zaw ód. 
C zyh a jący  szantażyści musieli załatw ić 
się b łyskaw icznie. M ieli potem  jednak 
dosyć czasu, ajby w yjech ać daleko 
poza miasto.

Zamach morderczy na 
profesora.

W iedeń, 12 kw ietnia. (P A T ). D ziś 
w  południe pew ien kraw iec, p rzy b y ły  
z C zechosłow acji, Jan Soukup, strzelił 
na ulicy trzyk ro tn ie  z rew olw eru do 
profesora U n iw ersytetu , specjalisty 
chorób usznych, dr. A lexan dra, liczą
cego lat 59, kładąc go trupem  na m iei- 
scu. M orderca został p rzez przechod- 
n ó w  zatrzym an y w  chw ili, gdy usiło
w ał strzelić do otaczających  go. W  
śledztwie zeznał on, że zastrzelił p ro 
fesora, poniew aż ten pozbaw ił go 
chleba. Jak donosi prasa, m orderca 
jest człow iekiem  um ysłow o ch orym  i 
b y ł k ilkakrotn ie internow any w  za
kładach dla obłąkanych. Soukup usiło
w ał już raz w  roku  1910 dokonać za
m achu rew olw erow ego na profesora 
Alexan dra, rzekom o z pow odu nieu
danej operacji nosa, i strzelił w ów czas 
do niego, chybiając. Został on w ó w 
czas aresztow any i ukarany. O d  tego 
czasu uroił on sobie, że profesor dr. 
A lexander w szędzie go prześladuje. 
Po 22 latach Soukup pow tórnie posta- 
now P  dokonać zam achu, tym  razem  
skutecznie.

Zniżka poborów urzędni
czych na Węgrzech.

Budapeszt, 12 kw ietnia. (P A T ). 
C elem  utrzym ania  rów now agi budże
tow ej, rząd postanow i! o b n iżyć z 
dniem 1 lipca p o b o ry  posłów  do par
lam entu o 5.7% , zaś urzędnikom  
państw ow ym  i em erytum  o 3% . P rze
w idzian y jest rów nież dla utrzym ania 
rów now agi budżetow ej podw yższenie 
o 100% podatku  m ajątkow ego.

Tom piać Ojca świętego 
Piusa XI.

Staraniem  M gra M ercati‘ ego bi- 
b ljotekarza W atyk an u  i M gra Gal- 
biati‘ego dyrektora  B ibljoteki m edio
lańskiej „Am ibros:ana“  ukazał się tom  
prac Piusa X I  z czasu, kiedy b ył jesz
cze skrom nym  bibljotekarzem  i 
w spółpracow nikiem  czasopism  histo
ryczn y ch  w łoskich  oraz autorem  k il
ku  broszur. T o m  ten zaw iera cały 
sze"eg ciakaw ych  studjów  z  zakresu 
historii kościoła m edjolańskicgo, o 
św. K arolu  Boromeuiszu, o m anuskryp
tach Leonarda da V in ci etc. O zd ob n y 
egzem plarz specjalnie opraw ion y w 
pergam in został zło żo n y  przez w y 
daw cę (Libreria Editrice Fiorentina) 
O jcu  Świętem u.

Wielki poiar w powiecie 
rudeckim.

W  dniu w czorajszym  o godzinie 
17-tej w skutek nieostrożnego o b ch o 
dzenia się z ogniem , w yb u ch ł pożar w 
zabudow aniach M ichała H łuszki we 
wsi B urczu, pow . R u d ki, k tó ry  gw ał
tow nie przerzucił się na sąsiednie d o
m y. Spłonęło 37 d om ów  m ieszkal
n ych, w  tern szkoła i bud yn ek gm in
ny. O gółem  pastwą pożaru padło 81 
bu d yn ków  gospodarczych  w raz z in
w entarzem  ży w y m  i m artw ym . W ar
tość spalonych b u d yn ków  w ynosi
26.000 zł. A kcja  ratunkow a była bar
dzo utrudniona z pow odu silneg0 
w iatru  i złej drogi.
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Hermenegil. 

Gr.-kat. Ipatja

W s c h ó d  sło ń c a  j  4 m 44  

Z ach ó d  „ j  18 m 30 

D łu g o ść  d nia  g  13  m 4 6

LWOWSKA

CO GRAJĄ W TEATRACH:

[TEATR WIELKI.
Środa, 13 b. m., o godz. 5-tej popol.: 

„D ziady” .
Czwartek, 14 b. m., o igodz. 8 wiecz.: 

„H u gen oc", opera.
Piątek, 15 b. m., o godz. s-tej popol.: 

„D ziady".
Sobota, 16 b. m., o godz. 3-cie) popol.: 

„D ziady".
Sobota, 16 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

..Ludzie w hotelu".
Niedziela, 17 bm., o godz. 3-cieij jpopol.: 

„D ziady".
Niedziela, 17 bm., o godz. 8-ej wiecz.: 

„Faust".

Kobiety w życiu społecznem Lwowa.
Walne Zgromadzenie pożytecznej instytucji.

TEA TR  ROZMAITOŚCI.
Środa, 13 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„D zień  jego powrotu".
Czwartek, 14 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„D zień jego powrotu".
Piątek, 15 b. m., o godz. .̂30 wiecz.: 

„D zień  jego powrotu".
Sobota, 16 b. m.. o godzinie 7.30 wiecz.: 

„D zień jego powrotu".
Niedziela, 17 bm., o godz. 3.30 popol.: 

„Mezaljans".
Niedziela, 17 bm., o godz. 7.30 wiec.: 

„D zień  jego powrotu".

T e a t r  n o w o ś c i .
Środa, 13 b. m., Jasnowłosy Cygan". 
Czwartek 14 b. m. teatr nieczynny z po 

wodu przedstawienia operowego.
Piątek, ij  b. m.: „Jasnowłosy Cygan"

CO WYŚWIETLAJĄ W KINACH:
APOLLO • „Karam azow".
C H IM E R A : „Bal w Operze". 
K O PE R N IK : „Mala Janctka".
L F .W : „ K r o i  S z w e j k ó w " .
M A R YSIE Ń K A : „Mała Janetka".
O A Z A : „Śpiewaczka z zaułka". 
PA ŁAC E: „G óry w płomieniach1̂  ^  
P A N : „D ziew czątko z Prateru". 
PR O M IEŃ : „Parada miłości".
SŁ O N C E : „Pat i Patachon jako gaze

ciarze".
S T Y L O W Y : „Sewilla miasto miłości"

oraz komedja.

Miejski Komitet Obywatelski dla spraw 
bezrobocia składa podziękowanie VI-m u O- 
kręgowi Związku Strzeleckiego za ofiarowa
nie Kom itetowi kw oty 289 zł., uzyskanych 
Z imprezy „R aut bez rautu".

O dczyt. W  sobotę, 16  bm. o godzinie 6 
wieczorem wygłosi p. H enryk Cieśla w sali 
Muzeum Przemyślu artystycznego odczyt pt. 
„Piękno i brzydota a nasze mieszkania". Bi
lety po 50 i 25 groszy. Cały dochód na 
bezrobotnych m. Lwowa.

Koncert Chóru Esbena. Kolo Sym paty
ków  Ochronki przy Głównej Szkole Gospo
darczej Żeńskiej w Snopkowie urządza Kon
cert Akademickiego Chóru Rewelersów Esbe
na (znanego publiczności z występów w 
Technickim  Teatrzyku Rewjowym  „13-tka" 
oraz z audycji radjowych). Koncert odbędzie 
się dnia 16 b. m. o godz. 20 min. 15 w sali 
Kasyna i Kola Lit.-Art.

B udow a D om u Ż ołn ierza  w e L w o 
w ie. "W) sobotę dnia 16 kw ietnia br., 
<> godzinie 17-tej, w  sali posiedzeń R a 
dy M iejskiej w  ratuszu, odbędzie sie 
d oroczn e W alne Zgrom adzenie cz ło n 
k ó w  T o w a rzy stw a  b u d ow y „D o m u  
Żołnierza w e L w o w ie“ .

N a  w czorajszej sesji M agistratu od- 
hytei pod p rzew odn ictw em  p. w ice- 
Prez. Irzyka  w  obecności w iceprez. 

,^-hajesa i dr. K ubali, oraz delegata 
^■ady miej. r. Zajączkow skiego  załat
w iono kilka  spraw personalnych, om a
w iano sprawę pODoru p o d atk ów  od 
Placńw budow lan ych  w  form ie dodat
ku do państw ow ego podatku, udzielo- 
110 kilkanaście konsensów  budow la
nych, przew ażnie na dom y partero- 
Wę na peryferjach  miasta, oraz om a
miano sprawę adaptacji dw orku  na 
^anaarstynowie na filję szkoły. Z  po- 
JH dku dziennego uchw alono budow ę 
, anału norm alnego na ul. A n czew - 
: P ch. prz) jęto do w iadom ości spra
w ozdanie o stanie fundacji naukow o 

ychow aw czej im. W ładysław a O sm ól

O negdaj odbyło  się doroczne W a l
ne Zgrom adzenie Z w iązk u  P racy O - 
byw atelskiej K obiet. P o zaga;eniu 
przez dr. Chelińską, sekretarka p. 
Św itkow ska zło ży ła  spraw ozdanie W y 
działu.

W  roku  sp raw ozd aw czym  urzą
dzono szereg o d c zy tó w  im prez o b 
ch odow ych . R o zw in ięto  nadto pracę 
św ietlicow ą dla pracow nic i b ezrob ot
nych.

Spraw ozdaw czym  referatu  opieki 
nad m atką i dzieckiem  p. Polasekowa 
przedstaw iła sprawę Przedszkola na 
Persenków ce, w  którem  w ydan o
10.485 obiadów , 10.485 śniadań i 200 
podw ieczorków .

N a uwagę zasługuje referat p. K ro  
piwr.ickiej o prow adzeniu  doskonale 
prosperującej Szwalni oraz p. Przeź- 
dzieckiej o prow adzeniu K uchni dla 
b ezro b o tn ych . O becnie w ydaje się tam 
530 obiadów  dziennie.

F„ównież pom yślnie rozw inęła się 
H erbaciarnia, prow adzona p rzez p. 
K uczyńską, W  herbaciarni przeb yw a 
dziennie od  200 do 300 osólb. H erb a
ciarnie lotne od 12 lutego do ostat

nich dni m arca wydiały 40 tysięcy 
herbat na ulicach miasta.

2  kolei nastąpiły w y b o ry  now ego 
zarządu w  następującym  składzie:
,przew odnicząca dr. Chelińską, cz ło n 
kinie: pp. B ardo wa, K luczn ikow a,
K rop iw n icka, Strońska, Św itkow ska. 
Z astępczynie: O polska ,Żukotyńska,
G órska, M ajerow a, Langow a, D iryn - 

gow a, B uczkiew iczów n a i Kw iecińska. 
Kom isja rew izyjna: A rn o ld o w a, Bul- 
sacka, D obijam ta, zastępczynie: T o -
m ankow a, Sandecka. Sąd h o n o ro w y: 
B ogdanow iczow a, K ruczkiew iczów n a, 
Nadalińska, zastępczynie: Szutlera  i
G ajekow a.

R eferaty: W ych ó w . O b y w .: T y sz- 
kow a, Podsekcja spraw zagr. A nn a L u 
dw ika C zern y , spraw kobiecych  M o- 
zo łow ska  i T o m k iew iczo w a, K u ltu ry  
i piękna Spaczyńska, R eferat prasow y: 
M ichalina G rek o w icz  i Pełeńska, O pie
ki nad m atką i dzieckiem : Poiaseko-
wa. D elegatka K uchni, p. Przeździec- 
cińska, Sekcja dochodow a: W elczero- 
wa. D elegatka K uchni, p. Przeździec- 
ka, H erbaciarni p. K uczyń ska. D ele
gatki zrzeszenia do oddziałów : pp. 
B ogdanow iczow a i Bednarska.

Przywidzenie, które się stało 
rzeczywistością*

Ubiegłej nocy dokonano we Lwowie 
znowu śmiałego włamania kasowego w miesz
kaniu koncypienta adwokackiego i właści
ciela dóbr, dr. Hermana Bergmana, zamiesz
kałego przy ul. Mącznej 20. Po wycięciu 
otworu w  drzwiach, złodzieje weszli do 00- 
koju, w którym  srak kasa, a mimo, że czas 
dłuższy pracowali nad rozpruciem kasy, nikt

z dom owników nie usłyszał szmeru, z w y 
jątkiem synka Bergmanów, ale tego ojciec 
niebawem uspokoił, twierdząc, „że mu się 
coś przywidziało".

Po rożpruciu kasy, złodzieje zabrali biżu
terię, wartości 1000 doi., i zbiegli. Dopiero 
wczesnym rankiem zauważono włamanie.

Z  sali sądowej.

Proces prof. Studyńskiego.
O czekiwany z wielkiem zainteresowa

niem w sferach ukrańskich pi oces prof. 
Cyryla Studyńskiego, prezesa Towarzystw a 
Naukowego im. Szewczenki, przeciwko d y
rektorow i Towarzystw a wydawniczego „C zer
wona Kalyna" Piotrowi Postolukowi i re
daktorowi odpowiedzialnemu „DiŁa" A le
ksandrowi Kostykowi, odbył się wczoraj.

Prof. Studyński oskarżył dyr. Postoluka 
i redakcję „D ila" o zbrodnię oszczerstwa. 
D yr. Postoluk ogłosił w „D ile“  list otwarty, 
w którym, zarzucił prof. Studyńskiemu, iż 
stoi na usługach G. P. U., gdyż prof. Stu
dyński czyni! starania, aby dowiedzieć sie 
nazwiska autora wspomnień o martyrologji 
na wyspach Sołowieckich, ukrywającego się

' 'jibd pseudonimefn Jurczenko i usiłował w y 
dostać jego fotografję. Postoluk w swoim 
liście otwartym  twierdził, że fotografja au
tora wspomnień potrzebna była Studyńskie- 
.r.u dla doręczenia G, P. U.

List ten wywołał w społeczeństwie ukra- 
ińskiem wielkie wrażenie i spowodował od
powiedź prof. Studyńskiego na łamach prasy. 
Równocześnie skierował on sprawę na drogę 
sądową.

Na wczorajszej rozprawie adw. dr. Szu- 
chewycz 1 adw. dr. Bilak w imieniu oskarżo
nych zaoferowali Sądowi szereg dowodów 
prawdy. Trybunał wszystkie wnioski dopuści! 
i w tym celu rozprawę odroczono.

Podziękowanie.
W ielce Szanow ni Panow ie!

O d  lat kilkunastu strasznie cierpiałem  na reum atyzm , n ab yty  pod
czas w o jn y  św iatow ej, a następnie do reszty zostałem  zgnębion y reu m atyz
m em , służąc w  Policji Państw ow ej w  Łodzi od Jat 13. M yślałem , że już 
niema dla m nie ratunku, poniew aż w szystk ie  środki i ra d y  w yczerpałem . 
Przeglądając m iejscow y dziennik, znalazłem  ogłoszenie o p ew n ym  środku 
T ogalu , k tóry  m iał b yć rad ykalnym  środkiem  na reum atyzm . Z  niedo- 
wiarą zaryzyk ow ałem  i kupiłem  pudełko T o ga lu , a następnie drugie, po 
k tó rym  odczułem  pew ną ulgę. W idząc, że środek ten  jest w p rost ide
alny, kupiłem  jeszcze dwa pudełka, dziś czuję się już lepiej i nie m am  
słów podzięki dla W P an ów  za Ich idealny i niezastąpiony środek prze
ciw  reum atyzm ow i. K ażdem u cierpiącem u na reum atyzm  polecam  bez 
żadnych w ahań ty lk o  T ogal. ■

Ł ó d ź ,  ul. W yso k a  33. Z  pow ażaniem
J A N  R O J E W S K I .

licki 10) stała jak codzień kolejka bezrobot
nych w oczekiwaniu na bony żywnościowe. 
Nagle jedna z czekających, staruszka ]*t 
około 70, zachwiała się i upadla. Gdy rzu
cono się jej na pomoc, już nie żyła.

skiego, a w  końcu p rzyjęto  kilka  osób 
do zw iązku  gm iny.

Proces „madame Czaban1 W  najbliższy 
piątek przed tryDunałem karnym, odbędzie 
się sensacyjny proces Marji Czabanowej, wła
ścicielki domu schadzek przy ul. Staszica 7. 
Rozprawa potrwa cały dzień, gdyż Sąd musi 
przesłuchać kilkudziesięciu świadków, w ich 
liczbie kilkanaście pensjonarjuszek Czabano
wej oraz długą listę „gości". Rozprawa od
będzie się przy drzwiach zamkniętych.

Dwie kobiety pod kołami samochodu. 
W czoraj o godz. 6 .30 wiecz. potrącone zo 
stały przez auto na placu Halickim 36-letnia 
Mairja Mehrer i 40-letnia Regina Mehrer. Po
gotowie ratunkowe udzieliło im pierwszej 
pomocy. Marję Mehrer, która doznała zła
mania obojczyka i potłuczona została na 
calem ciele, przewieziono do szpitala. Regina 
Mehrer odniosła obrażenia lżejsze.

Nagły zgon z głodu. W czoraj rano w 
biurach W ydziału VII Magistratu (pl. Hla-

W Ł A M A N IE  D O  SK L E P U .
Jacyś nieznani złodzieje włamali się do 

sklepu Klary Waltuch (Św. Zofji 22) skąd 
skradli większą ilość towarów galanteryjnych 
oraz wyrobów  tytoniowych.

Z Ł O D Z IE J K A  S C H W Y T A N A  Z A  
R Ę K Ę .

W czoraj aresztowano Marję Bobowską w 
- ” V1 i gdy usiłowała wyciągnąć na ulicy G ró
deckie; pulares z kieszeni Izaka Birnbauma.

W czoraj zostali przytrzym ani w aresztach 
oo^cyjnych: Kosterkiewicz Roman (Klepa-
rów, ul. Kolmana 19) za posiadanie rzeczy po
chodzących z kradzieży; Sekuła Piotr (Szum- 
lańskich 9), Kruger Mii hał (Zniesienie, ul.

Nowy typ aparatu 
rentgenoleczniczego.

Doskonałością w tej dziedzinie jest przedsta
wiony na naszem zdjęc’ u aparat do naświe
tlań promieniami X . Ulepszenia polegają na 
zastosowaniu wielkiego pancerza ze specjal
nego stopu metali, izolującego najzu£elniej 
prąd o wysokim napięciu, a przepuszczają^, 
cego mimo to promienie bez najmniejszych 

strat.

Starozniesieńska 32), Poznański Piotr (Zamar- 
stynów, ul. Krzyw a 22), Kowalczuk Piotr 
(Zniesienie, ul. Kazimierza W ielkiego 18), 
Safran Aron 'Źródlana 16),  Rtiss M aurycy 
((Nenckiego 4) jako poszukiwani za kradzież; 
Daniliszyn Stefan z? niedozwolony pobyt we 
Lwowie; Mazui Jan za kradzież 4 w orków  na. 
szkodę Ryszniaka Grzegorza, zam. m Przemy
ślanach; Żwawy Dm ytro, Latawiec Franci
szek, Stawarski Karol za włóczęgostwo; oraz 
Pihcz Józef za kradzież i Wasiuta Dm ytro 
za jazdę pociągiem bez biletu.

S K A R B  W  K IE S Z E N I K S IĘ D Z A .
Między Gródkiem a Zimną Wodą skra

dziono w pociągu k :. Skałubie Franciszkowi 
z  klasztoru O O . Reform atów we Lwowie 
przy ul. Janowskiej portfel, w  którym  znaj
dowały się dokumenty osobiste, 120 dolarów 
i 120 złotych.

KRAJOWA
B O R Y SŁ A W  Ujęcie szajki w łam ywaczy.
Drohobyczu policja ujęła szaikę niebez

piecznych włamywaczy w liczbie 7 osób, 
którzy  przed kilku dniami dokonali włama
nia do sklepu spożywczego Henryka Brewe- 
go w Stebniku. Aresztowanych paserów i
włam ywaczy odstawiono do dyspozycji wiodz 
sądowych.

Zęby i djetau
Jak w iadom o zęby trzon ow e służą 

do rozcierania p okarm ów  roślinnych, 
gd y k ły  —  raczej do rozgryzania m ię
sa. T a k  n p rz .: zw ierzęta roślinożerne 
nie posiadają w cale k łów , gdy nprz.: 
k o ty  albo w ilk i mają zaledwie po pa
rze lub dwie trzon ow ców .

U  ludzi, dających się za liczyć, ze 
w zględu na swe uzębienie, do rzędu 
w szystkożern ych , liczba k łó w  i jej sto 
sunek do zęb ów  trzo n o w ych  ulega cza 
sami pew nym  odchyleniom . A czk o l-  
w ie odchylenia te są dość rzadkie, to  
jednak lekarze stw ierdzili ostatnio, że 
osobnicy, posiadający nadm ierną ilość 
k łów  (6 a naw et 8) nigdy nie cierpią 
na ch orob y, w ynikające z nadużyw ania 
p otraw  m ięsnych, gdy tym czasem  pa
cjenci o upośledzonej liczbie k łów , al
b o  i pozbaw ieni ich z natury, okazują  
w yb itn ą  skłonność do cierpień, w y n i
kających  z nadużyw ania mięsa.

C iekaw e jest, że naw et i w  tym  
drobnym  szczególe, jaKim są zboczenia 
w  uzębieniu, przejaw iają się u k ryte  nie 
dom agania człow ieka, jak rów n ież i ca
ła mądrość natury, pozbaw iająca osob
nika organów , m ogących  mu przynieść 
szkodę.
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Na fali dnia.

Ulice Lwowa
„w ostach ludu”.

Z acn y ludek lw ow ski m a swoje 
p rzyzw yczajen ia, od1 k tó ry ch  go nikt 
na świecie nie odzw yczai.

1 śm>eją się „goście zagraniczni" z 
naszego „ta  joj" i z naszego „ta  proszę 
pana“ , z naszych batiarów  i w ogóle 
z naszej dialektologji —  ale to  jeszcze 
nie w szystko. C iekaw e jest rp . o dn o
szenie się najszerszych a rdzennych 
w arstw  naszego miasta do różn ych  
nazw  top o graficzn ych  L w ow a, które 
w  ich słow niku brzm ią zasadniczo zu 
pełnie inaczej, niż w  oficjalnej no
m enklaturze.

Pew ne nazw y, chociaż istnieją nie
raz od lat kilkunastu a naw et kiłkur- 
dziesięciu —  u ludku lw ow skiego
w ogóle się nie przyjęły. Pól L w ow a 
(alno i więcej) chodzi w ięc stale na 
spacery do „p a rk u  S tryjsk iego" i do 
„ogrod u  Jezuickiego" a nie do „parku  
K ościuszki". Żadnego porządnego
Lw ow ianina nie zm usi n ikt za żadną 
cenę, aby nazyw ał ulicę C zarn ieckiego  
w łaściwem  jej mianem. N a zyw a  się
cn a zawsze i w szędzie „u li:ą  C z a r
n eckiego", naw et u tych , k tó rzy  w ie
dzą doskonale, że sław n y hetm an był 
Stefanem  C zarn ieckim , a nie C zarn ec
kim .

T a k  samo ulica B ocrlarda nazyw a 
się stale ulicą Bularda, Pełczyńska —  
ulicą Pałczyńską lub Pełczyńskich, a 
ulica Zytblikiew icza —  często ulicą Z i- 
b likiew icza.

N ie  poruszam y tutaj naw ykm ęć 
starego pokolenia, dla którego  ul. K o 
pernika jest dale, ulicą Szeroką, ul. 
M ochnackiego ulicą G arncarską a ul. 
L egjon ów  — ulicą śp. K arola L ud w i
ka; ci sami Judz ę, idąc na Pohulankę, 
przechodzą naprzód ulicą Pańską, a 
potem  idą „na R uny" lub na „kręcon e 
słu p y" (ul. K ochanow skiego).

N ajcharakterystyczniejsze są jed
nak w  ustach ludku lw ow skiego dwie 
nazw y... U lica N abielaka, znanego 
B elw ederczyka, h istoryka, poety, 
przy jaciela Słow ackiego, nazyw a się 
stale ulicą „ N a  B ielakach". W p raw 
dzie n ikt nie wie, co  to  są te „Biela- 
k :" , ale ci sami ludzie nie w iedzą tak 
że, co zacz b y ł ó w  p. N a b :elak. T a  
popularna nazw a pow stała zaraz po 
u tw orzen iu  ulicy, zapew ne przez ana- 
logję do pobliskiej u licy  „Nai B ajkach' . 
Jak „na B ajk ach " —  to  i „na Biela-

W  niezm iernej ciekaw ej książce p. 
W ito ld a  Św idy pt. „Przestępca za w o 
d o w y " znajdujem y interesujące szcze
góły  o zw iązkach  przestępców .

Jednostki1, jKtóre pom im o u trz y 
m yw ania s;ę z działalności przestęp
czej, potrafią ż y ć  jednocześnie w  cał- 
kow item  odosobnieniu, w  praw dziw ej 
„splendid isolation" od świata przestęp
czego, są niew ątpliw ie rzadkiem i wy-, 
jątkam i. K o n tak t bow iem  z pozosta
łym i kolegam i daje d u żo  korzyści. 
M ogą oni udzielić w iadom ości o now ej 
okazji do zarob ku, b yć wspólnikam i, 
gdy przestępstw o w ym aga udziału k il
ku  lud :i i w reszcie poradzić gdzie 
m ożna najlepiej spieniężyć rezu ltaty  
„p ra c y " . W  razie niebezpieczeństw a 
udzielą schronienia, a wczasie p o b ytu  
w  w ięzieniu przyjdą z pom ocą i p o
parciem .

W e w szystkich  przeto  w iększych  
m iastach, w  najstarszych dzielnicach, 
o k rętych  u liczkach  leżą k ry jó w k i 
przestępców  zaw od ow ych . T am  mają 
oni swe ciem ne n ory, d om y o pod
w ó jn y ch  w y jśJ a ch , szyn k i piw niczne, 
naw et w biały dzień pogrążone w p ół
m ro k u  i w reszcie sw ego w ielkiego so
jusznika —  p rostytucję.

N a  tle w zajem nego kon tałitu  p rze
stępców  zaw o d ow ych  pow stają m ię

d zy nimi ściślejsze porozum ienia, k tó  
re niekiedy przekształcają się w  bar
dziej trw ałe zw iązki. N iek tó re  z nich

| kach " —  rozum uje obyw atel z p ”zed- 
j mieścia.

N ajgorzej poszło jednak zacnem u 
poecie W incen tem u Polow i, k tó ry  
m arzył niegdyś, aby piosnki jego krą
ż y ły  w  ustach ludu, bezim ienne, nioy 
w y tw ó r  i własność samego ludu. 
Z  piosnkam i tak  się też istotnie stało, 
ale biedny poeta, k tó ry  m ieszkał przed  
w ielu  la ty  we L w ow ie p rzy  u licy  Z ie
lonej, w yszedł na tern osobiście, jak 
Z abłocki na m ydle.

U lica  jego nazyw ana byw a dw oja
k o : p ob o żn y  ludek zw ie ją ulicą
„W in cen tego  a P au lo"; ale w prost ba-

W  dniu 16 bm . rozp oczyn a się w  
Insbrucku konferencja K om itetów  na
rod o w ych  M iędzynarodow ej Izby H an 
dlow ej, pośw ięcona om ów ieniu sytua
cji gospodarczej w  państw ach Europy 
środkow ej. W  konferencji w ezm ą u 
dział przedstaw iciele A ustrji, C zech o 
słowacji, Francji, N iem iec, W ielkie; 
B rytanji, W ęgier, W ioch , Polski, R u- 
m unji, Jugosławji, oraz obserw ator

stają się z czasem  czem ś w  rodzaju 
organizacji zaw odow ej.

W| W iln ie w  r . 1932 pow stało 
zrzeszenie zawi>dowych przestępców  
narodow ości żydow skiej, zw ane pod 
nazw ą „B rud er V erein “ , które nawet 
w ystąp iło  do w ładz z prośbą o  legali
zację jako  tow arzystw o  d obroczyn n e. 
D ziałalność „B ruder V erein u ‘’ polegała 
w  rzeczyw istości na składaniu kaucji 
za zaaresztow anych czło n k ó w , udzie
laniu zapom óg rodzin om , opłacaniu 
obron y itd. Pozatem  zrzeszenie m iało 
charakter bandy, d okon yw u jącej syste
m atyczn ych  krad zieży  i w ym uszeń. 
Z  fun duszów  organizacji nabyw ano u- 
doskonalone narzędzia złodziejskie. 
Zarząd d okon yw ał podziału łup ów  i 
zysków . D o  zarządu stow arzyszenia 
zw racali się często poszkodow ani i 
w yk u p yw ali skradzione u nich rzeczy.

W  N iem czech  przybierają takie 
organizacje nazew n ątiz niew inną na
zw ę np. klubu grających w  kręgle, naj
częściej zaś pospolitą nazw ę zw iązku  
sportow ego. W  P aryżu  zam eldow ał się 
kiedyś klub w olnom yślicieli. P refekt 
policji r ie  podając m otyw ó w  odm ów ił 
jednak zatw ierdzenia zw iązku . C z ło n 
k ow ie klubu zjaw ili się w  biurze pre
fekta, prorestując p rzeciw ko  tem u. N a 
to  orefekt odpow iedział przeczvta- 
niem w yk azó w  karn ych  w szystk ich  

„w oln om vślicieli“ , k tó ry c h  b vło  
dziesięciu. O k azało  się, że w y k a z y  te

jeczna jest ju ż  druga nazw a, spotyka
na często naw et na adresach: ulica
W in cen tego  Apolla.

C z y ż  zacny Fojbos A p o llo  p rzy 
puszczał kiedyś, że m u Lw ow ianie na 
chrzcie św iętym  dadzą na im ię „ W in 
cen ty"?  C z y ż  autor „Pieśni o ziem i 
naszej" śni! kiedyś o tern, że go będą 
m ieszać z starożytn ym  bogiem  poezji i 
ze świętym i Kościoła?

A le  na naw yki lw ow skie niema ra
dy, tak samo, jak na lw ow skie plotki, 
k tóre  gród nasz kocha w prost na
m iętnie. (— x — )

bułgarski.
Z  ram ienia Polski w yjeżd ża  na 

konferencję delegacja K om itetu  polskie 
go M iędzyn arodow ej Izby H andlow ej, 
w  składzie: przew od n iczący  delegacji
—  d yrek tor Izby P rzem ysłow o-H an 
dlow ej w  W arszaw ie, dr. Stanisław 
W artalski, człon kow ie delegacji —  
prezes dr. F.oger Battaglia i dr. W ła 
dysław  Rosiński.

zawieramy w łącznej sumie 45 lat w ię
zienia. N atom iast brak b yło  w  klubie 
człon ka dotychczas n ie k a rn e g o .

D oskon ale była zorganizow aną 
tzw . cam orra w  N eanolu. A b y  zostać 
członkiem  tego zw iązku  trzeba bvło  
przejść przez okres prób y, d och od zą
cych  czasem  do 8 lat i z ło ży ć  na ogól- 
nem  zebraniu na sk rzyżow an ych  
szpadach przysięgę. W y ro k  śmierci 
b y ł ogłaszany p rzeciw ko  tem u, k to  
odm ów ił w ykon an ia  m orderstwa, na
kazanego p rzez szefa. Stow arzyszenie 
posiadało rów nież funkcjonatrjuszy. C o  
niedziela sekretarz w  tow arzystw ie  ra
ch u n kow ego  i skarbnika d okon yw ał 
podziału  haraczu nałożonego na lud
ność. Starcy i w j o w v  otrzym yw ała; 
stałą pensję, w  czasie ch oroby lub 
podczas p o b ytu  w  w ięzieniu  człon ek  
cam orry miał zapew nioną p rzypada
jącą na niego część zysku.

R ek ord  w  ^dziedzinie zorgan izo- 
wania świata przestępczego w  w ieku 
X X  osiągnęło m iasto C hicago. Z b ro d 
nicze organizacje, tzw . „gangs", m a
jąc p rzew ażn y w p ły w  na w ładze poli
cyjn e sądowe, pochodzące z w y b o 
ru, mopą bezpiecznie trudnić się dzia
łalnością przestępną, prow adząc je
dnocześnie m iędzy sobą bezlitosną 
w alkę konkurencyjną. Środki pienię
żne zdobyw ają one m iędzy innemi 
t. zw . „racketeeringiem ", polega
jącym  na nakładaniu drogą teroru 
stałej kon trybu cji na poszczególne ga
łęzi,* przem ysłu lub rzem iosła.

w ielkich  firm  n aftow ych , o p an ej o  
kapitały  zagraniczne, dow iadujem y 
się, że pogłoski te są całkow icie b ez
podstawne.

Sprawa w prow adzenia m onopolu 
naftow ego nie jest w ogóle przez c z y n 
niki rządow e rozpatryw an a i żadne z 
M inisterstw  n ietylko  nie akceptow ało, 
ale w ogóle nie o trzym yw a ło  w  tej 
kw estji żadnej o ferty .

Wieczór współczesnej 
poezji francuskie;.

Piękno współczesnej poezji fran
cuskiej ściągnie niezaw odnie liczne 
rzesze publiczności do sali K asyna i K o  
la L iterackiego w  czw artek , 14 b. m.
0 godz. 19.30. W ieczó r poprzedni sło
w o  wstępne św ietnego zn aw cy literatu
ry francuskiej, dr. Z ygm u nta C zern e
go, prof. U n iw . Jana K azim ierza. P ro
gram  daje w  zarysach ogólny obraz 
współczesnej poezji francuskiej. U sły 
szym y u tw o ry  in icjatorów  nowej epo
ki: J. R im baud i G . N ouveau, u tw o ry  
tradycjonalistów  (sym bolików  i klasy
ków ) i rew olucjonistów  (futurystów  i 
kubistów ) aż do nadnaturalistów  w łącz 
nie. Poezje odczytają sami tłum acze, 
k tó ry ch  nazw iska dają gw arancję w y 
sokiego artystyczn ego poziom u w ieczo  
ru. Są m m i: A nn a L udw ika C z e r n y ,  
oryginalna poetka, autorka „U w ro cia "
1 „T estam en tu  A d am a" oraz znanei 
„A n to lo g ji N o w ej L iryk i Francuskiej", 
która  odczyta  tłum aczenia dotąd me 
w ydane, oraz gość z W arszaw y, Stefan 
N  a p i e r s k  i, czo ło w y  k r y ty k  W ia 
dom ości L iterackich , subtelny poeta, 
autor „D ra b in y ", „ W  Pustej U lic y "  i 
zb ioru  poezyj.

Nerwowe tempo życia 
rodzi choroby umysłowe.

M iędzyn arodow a statystyka ch o ró b  
um ysłow ych  w ykazu je  ciągły i szybk* 
w zrost ch orób  um ysłow ych  po w o j
nie, co pozostaje, jak tw ierdzą lekarze, 
w  zw iązku  z rozw ojem  alkoholizm u, 
ch orób  w en eryczn ych  oraz nadm iernie 
szybkiego i n erw ow ego tem pa życia 
w spółczesnego. Z u życie  sił organizm u, 
przeciążenie i w yczerpan ie n erw ów  
pod w p ływ em  zm echanizow anej pracy 
z jednej strony, ciężkich  w arun ków  ż y 
cio w ych  —  z drugiej, prow adzą d r  
pow staw ania na tern podłożu chorób 
um ysłow ych.

D ane statystyczne za rok  1930 w y 
kazują, iż w  A n glji przypada na k aż
d ych  1.000 m ieszkańców  4 um ysłow o 
ch orych , w  Szkocji —  4.S0, w  IrUndji 
—  6.6r, w  N iem czech  —  3.70, w  C z e 
chosłow acji —  3.50.

T em p o przyrostu  ch o rych  um ysło
w o, obrazują cy fry , odnoszące się np, 
do Czechosłow acji: o tó ż  w  r. 1919
znajdow ało się w  lecznicach i szpita
lach 11.401 ch orych  um ysłow o, w r. 
1922 —  14.756, w  r. 1925 —  17.849; 
w  r. 1928 —  21.249, w  r. 1 930  —  

24.380.

Z wydawnictw periodycznych,
„Przegląd M orski" —  miesięcznik Ma

rynarki Wojennej zawiera w ostatnim nu
merze następującą treść: S, Abżóltowski, pik. 
dypl. —  Uwagi o lotnictwie mor&kiem; W  
Abramowski, pik. inż. wojsk. —  Maskowa
nie fortyfikacyj nadmorskich, Por. mar. Sta
niewicz Jerzy —  Zagadnienie n.aiynarki w o
jennej w Rosji Carskiej na tle stosunków 
międzynarodowych w końcu wieku X IX  i na 
początku X X ; ^or. mar. Żukowski O l
gierd —  Kilka słów o określeniu m ielca 
podług nabieżników; Kdr. pDor. dypl. 
Klossowski Jerzy —  Strategj; morska według 
dzieła admirała Castex'a; „Theories strató" 
giques“ ; Siwicki Kazimierz, inż. —  W yko
rzystanie nowych możliwości ^ elektrote 
chnice okrętowej; Kdr. ppor. dypl. Stanieie- 
wicz Roman —  Kronika zagraniczna; K r<z 
nika bibljograficzna; Biuletyr gazowy Lig1 
O brony Powietrznej i Przeciwgazowej.

„Życie Urzędnicze" —  organ stoW- 
urzedn. państw. Rzp. Pol. —  przynosi ^ 
ostatnim numerze: Przed Zjazdem Wal
nym —  Nawet i to... —  W ydatki na upos 
żenie administracji w  budżetach 1926— i j ł 1 
r. —  N a urzędniczym przypiecku. —  Prz«' 
gląd prasy zawodowej —  Redukcji w  Cza 
nej Wsi —  Kronika organizacyjna.

Nieprawdziwe wiadomości o monopolu
naftowym.

W  zw iązku  z p.ogłoskami o zam ie- I wadzeniu m onopolu naftow ego i p rzy- 
rzonem  rzekom o przez R ząd  w pro- | jęciu w  tej sprawie o ferty  od jednej z

Z w ią zk i p rze stę p có w .

Powrót z Szaghaju.

Zdjęcie przedstawia powrót do T okio pułków japońskich, które w alczyły pod Szanghajem 
i radosne powitanie ich przez ludność.

Delegacja polska na konferencję 
gospodarczą w Insbrucku.
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Praca Związku strzeleckiego na wsi
w powiecie Rawa ruska.

cie urządzon ym  przez tow . „Prośw ita"Przebrzm iały już echa u roczystych  
ob ch odów  ku czci Im ienin M arszałka 
Piłsudskiego. M am y jednakże do zano
tow ania tak  w ażkie zdarzer ia, zaszłe 
na terenie pow iatu  raw sko-ruskiego. w  
zw iązk u  z obchodem  Im ienin M arszał
ka, że trudno b y łob y  pom inąć je m il
czeniem . W  kilkunastu w iększych  o- 
środkach w iejskich i m iasteczkach p o 
w iatu  raw sko-ruskiego, k tó ry  jak sama 
nazw a w skazuje jest dość gęsto zam ie
szkały przez ludność ruską —  odbj ły 
się spontaniczne m anifestacje na cześć 
M arszałka Piłsudskiego, cieszącego się 
w ielk im  m i“em i uznaniem  w śród tu 
tejszego włościaństwa i m ieszczan, bez 
różn icy  narodow ości i w yznania.

Społeczeństw o ruskie gm in, Bełżec, 
C h lew czan y , Brukentahl, D om aszów , 
L u b ycza  król, M agierów , N iem irów , 
P oty licz, R z y c zk i, Staje, Szuw ary, T ar- 
noszyn, T eh ló w , U h n ó w , U lick o , W a 
sylów  i K am ionka - L ipnik m anifesto
w ało  swoje uczucia i lojalność w obec 
łPaństwa biorąc czyn n y  udział w  orga
nizow aniu  ze Z w iązkiem  Strzel, i bao
nem  podchor., uroczystości Im ienin 
M arszałka.

W  C hlew czanach  nabożeństw o na 
intencję pom yślności Solenizanta o d b y
ło się w  C erk w i, a A kadem ja w dom u 
>,Proświty“ gdzie w  język u  ruskim  w y 
głoszono przem ów ienie i w  język u  ru 
skim w yrażon o  uznanie dla bu d ow n i
czego wspólnej M atki O jc z y z n y  Polski. 
W  uroczystości tej wzięła rów nież u- 
dział delegacja podch orążów ki z R a w y  
R uskiej i Z w iązk u  Strzeleckiego, oba 
le  przedstaw icielstw a zaproszone, w zię 
-ły udział w  tym  sam ym  dniu w  koncer

z okazji roczn icy  T . Szew czenki.
W  D om aszow ie po nabożeństw ie 

odbyła się akadem ja, w  której cala lud 
ność ruska w zięła udział pospołu z ro l
nikam i Polakam i, a następnie zaw ody 
sportow e z udziałem  R usinów  z m iej
scowej straży ogniow ej. W  P oty liczu  
po A kadem ji o d b yły  się zaw od y z u- 
dziaiem  P olaków , R usin ów  i Ż yd ów .

W  R zyc zk a ch  m łodzież odśpiewała 
Polski H ym n  P ań stw ow y po u kraiń
sku.

N a akadem ji deklam acje w ygłosili 
w  o jczystych  językach  Rusini. W sp ół
życie ludności ze Z w iązkiem  Strzele
ckim  godne naśladowania. W  T eh lo-

w ie po nabożeństw ie w  cerkw i, odbyła 
się akadem ja pod budynkiem  „P ro - 
św ity“ gdyż sala nie pomieściła tłum ów  
ludności w  w iększości ruskiej. W  za
w odach brali udział n ietylko  m ężczy
źni ale kobiety  i dziew częta. Ileż sym - 
patji i nici p rzyjaźn i zadzierżgnięto w  
tym  dniu w spólnych  zabaw ! Pb zaw o
dach rozdano nagrody. W  K am ionce 
L ipnikach  akadem ję zagaił gr. kat. 
prob. ks. Łysiuk. Brak miejsca nie p o 
zw ala na dalsze opisy z różn ych  m iej
scow ości, te jednak, k tóre p rzy to cz o 
no pow inn y przekon ać żeru jących  p o 
nad głow am i lojalnej w obec Państwa 
Polskiego —  ludności ukram skiej, nie
m ieckiej i żydow skiej „d z ia ła czy ", że 
separatystyczna robota w obec zd ecy
dow anego stanowiska ludności, p o w in 
na się już skoń czyć.

Francja i Paryż bez widowisk.
D zienn ik i paryskie pośw ięcają dłu

gie artyk u ły  spraw ozdaw cze bezte- 
atralnej i bezw id ow iskow ej sytuacji 
Francji i Paryża. O to  w  sto licy, z w y 
jątkiem  teatrów  subw encjonow anych, 
zam knięto  w uDiegły poniedziałek o 
p ó łn ocy na 24 god zin y w szystkie te
atry i sale w idow iskow e, a zam iast 
program ów  sw oich  sp ektaklów  w y 
w iesiły one afisze, w yliczające w szyst
kie pretensje dyrekcji teatralnych, 
oskarżając zarów n o w ładze państw o
w e, ,jak 1 parlam ent, tudzież „oh yd n ą 
fiskalność bezsensowną, która  niema 
zastosowania w  żadnem  z państw  
świata .

Pom  mo braku  widew isk, w id ok  
Paryża, a naw et bulw arów , na k tó rych  
zazw ycza j k in om atografy  wyśw ietlają 
sw oje film y już w  ciągu dnia, nie uległ j 
w ielkiej zm ianie z pow odu zam knię

cia tych  sal w id ow iskow ych .
Przed ich  zam kniętem i wejściam i 

grom adź ły się liczn i gapie i c iekaw 
scy, k tó ry ch  w  stolicy Francji jest za
w sze m oc, a k tó rzy  nie w iedząc, jak 
spędzić czas, o d czytyw ali sobie nie
zm ordow anie m anifest dyreK cyj tea
tralnych.

'W ieczorem , jednakże, P aryż na
praw dę zm ienił swoją f  zjognom ię. 
W szystk ie  czarne fro n ty  gm achów  te
atraln ych  i k inem atograficzn ych , 
w szystkie luki w  ośw ietleniu za z w y 
czaj tak jaskrawem , rzucającem  żyw e
i wesołe p"om ienie i barw y na chodni
ki, zapełnione tłum am i, wielce sm utno
odbijały się na w ygląd zie  w ielkiego
miasta. Tern bardziej, że naw et dan
cingi i c y rk  JVledrano p rzy łączy ły  się
dc ruchu 24-godzinnego bezrobocia.

Jako ciekaw ostkę w arto  p rzy  tern

zazn aczyć, że O pieka Społeczna ^pań
stw ow a straciła w  ciągu tej doby 
n rljo n a  fran ków , k tó ie  pozostały 
w raz z trzem a innem i m iljonam i fran 
k ó w  w  kieszeni publiczności za me- 
w yćan e pieniądze na w idow iska w ie
czoru  w to rko w ego .

T o  sam o sygnalizują ze w szystkich  
innych miast Francji, w ięc M on t
pellier, w  Beziers, Sete zam knięto 
w szystkie ln n em atogiafy, a w  M on t
pellier naw et teatr zam knął zupełnie 
swoją salę kończąc sezon. T o  sa
m o działo s,ę w  T u lon ie już oa 
godzin popołud niow ych, w  Stras
burgu, gdzie Z w iązek  kinem atografów  
A lzacji i L otaryngji u tw o rzy ł nawet 
specjalny kom itet ob ro n y  praw  
sw oich, przyłączając Się do strajku 
protestacyjnego. "W Strasburgu tv lk o  
teatr miejski, subw encjonow any przez 
m iasto, b y ł o tw arty. W  L orient teatr 
lu d o w y M oliera p rzyłączy! się rów nież 
do tego ruchu, pom im o to, że brak 
w idow iska pozbaw ił go znacznego d o 
chodu. N atom iast w  Lille, gdzie, jak 
w iadom o, jest bardzo liczna kolon ja 
polska rob otn ików , podczas, kiedy 
w ielki teatr miejski grał D on K ichota, 
w szystkie inne teatry i kinem atografy 
b y ły  zam knięte.

Nowa książka aa indeksie.
„Q sservatore R o m an o" poda je

dekret kongregacji Sancti O ffic ii,
w n oszący na indeKS książkę Feliksa
Sartiaux, p. t. „Joseph T u rn e l" , w y 
daną przez paryską firm ę Rieder.

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 2724 p .  Strona zobowiązana: 1)
*®*uryey Mehl w Brzezince, z) Adolf Mchl 

, Bydgoszczy. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
stfbny egzekwującej Powiatowej Kasy 

.rych  w Oświęcimiu odbędziei się dnia 18 
TOaja 1932 r. o godzinie 10-tej przedpołu
dniem w biurze N r. 4 na zasadzie zatwierdzo- 
nych warunków licytacja następujących real
ności: Księga gruntowa Oświęcim whl. 68. 
li.ZnaCZen*e realności: parcela budowlana
Beat. 177/j , parcela gruntowa lkat. 223/2, bu
dynek frontow y murowany jednopiętrowy, 
budynek murowany parterowy, (oficyny), bu
dynek murowany dwupiętrowy, 80 metrów 
Ptotu siatkowego, 90 metrów płotu sztacheto- 

25 drzewek. Wartość szacunkowa wiraż 
? PtzynaleiiiOsciami: 94.053 zł. 47 gr, Najniż- 
6% ć^erta 47-oafi zl. 52 gr. Do realności whl. 

8 Ko. gr. gm. kat. Osy. ięcim należą przyna- 
Wności, które już zostały objęte c e n ą , sza- 

du-nkową realno! ci. Pon.żej najniższej oferty 
®PrZedaż nie nastąpi. 2645

Sąd grodzki Oddział III.
Oświęcim, dnia 30 marca 1932.

. E- 6186/30. Edykt licytacyjny. Dnia 17 
V .  ’l 9) i  o godz. 10 przedpołudniem od

będzie się w Sądzie w biurze Nr. IV. licytacja 
Mlności whl. 863 gm. Zimna Woda. W ar- 

Sc szacunkowa wraz z przynależytościami: 
zł. Najniższa oferta 9.666.66 zł. Poniżej 

..Jniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Warun- 
jicytacyjne i inne dokumenta przejrzeć 

w Sądzie. ' 2644
Sąd grodzki zamiejski, Oddział X. 

Lwów, dnia 31 marca 1932.

. E. 7639/30. Edykt licytacyjny. Dnia 17 
ja 1932 0 gOC]2, 9 przedpołudniem odbę- 

ri af Sl,S. w . Sądzie w biurze N r. IV  licytacja

nów ^  Wh!', 674 ’ i/s 1182 ZamarstY- 
j v .WartOoC szacunkowa wraz z przynale-
o ferj0̂ 1*' 24-4o zł., 8.735 zk Najniższa

;SZej '*j. I2-47o | L  4.367.50 zł. Poniżej najniż-
cytac •ert7 sPrze<^!Lż  nie nastąpi. W arunki li-
w. Sąd ' *nne dokumenta przejrzeć można

Lwć ^^dzki zamiejski. Oddział X. 
w> dnia 31 marca 1932.

264.3

E 2 1
* * ja  'iQ,4, 53,30' Edykt licytacyjny. Dnia 24 
w Sadz c ,8°dz. 9 przedpoł. odbędzie się 
Rrhl. I0'e W ze N r. IV. licytacja realności 
■Wraz 7 Zawaoów, Wartość szacunkowa
niższa o flr™ . 3-924-3° 2 zł- Naj-
Oferty ,2-6i 6.2o zł. Poniżej najniższej
Cyjne . sPrZedaż nie nastąpi. W arunki licyta- 
^?dzie *nne nta przejrzeć można w

TS^ i .8r° d?ki ^m iejski, Oddział X . 2642 
f-wów, dnia 6 kwietnia 1932.

fnaia^r I3273/3o. Edykt licytacyjny. Dnia 11 
W 9.3’ . °  godz. i i  przedpoł. odbędzie się
c v t J ,  Sądzie w biurze N r. IV . Ii-
(pb. 7 b c ’ wBL 636 gm, Brz ichowice 
nymf n .T1 murowanym niedokończo- 
żvtr, ' ' ■ ' ' rtość szacunkowa wraz z przynale- 

s ™ ! ' zk. ^Najniższa oferta:
S zi. Poniżę, najniższej oferty sprze

daż nie nastąpi. W arunk1' licytacyjne i inne 
dokumenta przejrzeć można w Sądzie. 2641

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV.
Lwów, dnia 20 marca 1932.

E. 2853/30. Strona zobowiązana Helena 
Mehlowa i Julja W ulkanowa w  Brzezince. 
Edykt licytacyjny. Na wniosek strony egze
kwującej: Marji jęorzejas, Komunalnej Kasy 
Oszczędności miasta Ośs uęcimia i Abrahama 
Beneta w Oświęcimiu odbędzie się dnia 18 
maja 193- r. o  go Izinie 11-tej przedpołu
dniem w biurze N r. 4 na zasadzie zatwier
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa: Brzezinka. Thl. 
387. Oznaczenie realności: parcela bud. lk. 3, 
parcela gruntowa lk. 39, parcela bud. lk. 3V7, 
parcela gruntowa lk. 1362/2 i 1369/4, parcela 
gr. lk. 419/7, pgr. lk. 422/168, 422/169, pgr. 
lk. 935, budynek parterowy frontow y mu
rowany, przedsionek budynku, stajnia mu
rowana, drwalnia drewniana, piwnica muro
wana, wozownia, ustępy, 6 drzewek, ogro
dzenie, dom drewniany parterowy, szopka 
drewniana, 3 drzewka, studnia kopana. W ar
tość szacunkowa wraz z  przynależnościami: 
50.926 zł. 06 gr. Najniższa oferta: 25.463 zł. 
03 gr. —  Księga gruntowa Brzezinka. Wlhl. 
59 i 210. Oznaczenie realności: pgr. lk. 99, 
pgr. lk . 100, pgr. lk. 129, pgr. lk. 37S, pgr. 
lk. 635, pgr. lk. 1154, pgr. lk. 1155, pgr. lk. 
1220, pgr. lk. 122L2 i pgr. lk. 1844. W ar
tość szacunkowa wraz z przynależnościam.. 
8.153 zł. 44 gr. Najniższa oferta: 5.435 zł. 
62 gr. —  Księga gruntowa: Brzezinka. Whl. 
807. Oznaczenie realności: parcela gr. lk.
1551/17. Wartość szacunkowa wraz z przy- 
naieżnościami: 2.837 zk 10 Kr- Najniższa 
oferta: 1.891 zl. 40 gr. Do realności whl. 
387, 59, 210 i 807 ks. gr. gm. kat. Brzezin
ka należą przynależności, które już zostały 
objęte ceną szacunkową realności. Poniżej naj
niższej oferty sprzedaż nie nastapi. 2646 

Sąd grodzki, Oddział III.
Oświęcim, dnia 12 marca 1932

IV. E. 2011/31. Edykt licytacyjny. Na 
żądanie Zofji z O nyszkiewiczów Perkowsidej 
odbędzie się dnia 13 maja 1932 o godz. 9 
przedpoł. w tut. Sądzie biuro N r. 12 licy
tacja realności whl. 1425 gm. Stryj, składa
jącej się z pbud. 1333 i pgr. 1213/3. Na pbud. 
1333 i części pgr. 1213/3 st0‘ dom parterowy 
murowany, k ryty  blachą, do którego przy
piera murowane skrzydło danej części domu, 
realności whl. 1627, składającej się z pgr. 
1221/4, stanowiącej ogródek frontow y kw ia
towy. Do realności whl. 1425 i 1627 należą 
następujące przynależności: parkan murowa
ny, parkan drewniany, studnia z pompą, 5 
krzewów  róż, 10 jabłoni* 2 grusez, parkan 
z bramą i furtką, ocenione na 3010 zl., w li
czonych do wartości szacunkowej. W artość 
szacunkowa realności whl. 1425 wynos: 
31.785 zl. Najniższa oferta realności whl. 
1425 -  15.892 zl. 50 gr, Wlartość szacunko
wa whl. 1627 wynosi 2981 zl. Najniższa 
oferta whl. 1627 wynosi 1490 zl. 50 gr.

Sąd grodzki, Oddział IV. 2650
Stryj, 14 ma-ca 1932.

E. 297/31. F dykt licytacyjny. Na wnio
sek Marjana Krzysztofowicza w Janowie

offeęarie s.ę dnia 27 maja 1932, godz. 9 rano 
licytacja połowy realności whl. 534 gm. kat. 
Uhnów. Wartość nieruchomości Oozacowano 
na 6200 zł., najniższa oferta wynosi 4650 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąya. 2651

pA, Sąd grodzki, Oddział III.
Uhnów, dnia 17 marca 1932.

E 200/31. Edykt. Dnia 6 n,aj« 1932
0 godzinie 10-tej przedpołudniem odbędzie 
si,. w tut. Sądzie biuro N r. 6 licytacja real
ności whl. 90 księgi gruntowej gm iny Czaj- 
kowice. Cena szacunkowa wynosi 2.088 zl. 
80 gr. Najniższa oferta wynosi 1.392 zł.

Sąd grodzki, Oddział III. 2648
Rudki, dnia 12 lutego 1932.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 8602/32. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie w drożył postępowanie celem 
odnowienia zniszczonej księgi gruntowej Są
du grodzkiego w Niżankowicach dla gminy 
Aksmamce i w zyw a interesowanych do zgła
szania w tym  Sądzie grodzkim roszczeń z  § 
7 ustawy N r. 96 z r. 18 71 ,.do 31 lipc* 1912.

Lwów, kwietnia 1932. 2590

II. Cw . 850/31. Edykt. Sąd grodzki w 
Rzeszowie w sprawie do lcz. II. Cw . 850/31
1 innych odnośnie do Powszechnego Banku 
Kredytowegc S. A. Oddział w Krakowif jak n 
powódki przeciw nieobjętej masie spadkowej 
po blp. Ewie Ducker, ustanawia kuratorem 
nieobjętej masy spadkowej po blp. Ewie 
Ducker pozostałego wodwca Izraela Duckera, 
majstra malarskiego w Rzeszowie, ul. Krecz- 
mera. 2649

Sąd grodzki.
Rzeszów, dnia 6 kwietnia 1932.

U P A D Ł O S C L
Sa 37/31/32. Sąd okręgowy w Canoku 

zatwierdza ugodę zawartą na audjencji ugo
dowej dnia 8 marca 1932 między dłużnikiem 
Abrahamem Fromem, kupcem  w Sanoku a 
jego wierzycielami. 2638

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 31 marca 1932.

Sa 13/32. Edykt. Odroczenie audjencji 
układowej. W  sprawie wdrożonego postępo
wania układowego do majątku dłużników
1) prot. firm y: H . Rand i Synowie fabryka 
octu w Bolechowie, 2) Hersza Randa, r) _T3- 
kófoa Randa, 4) Leiby Randa w Boiechowie, 
gdy dłużnicy na auajencji u kW ow ej z 8-go 
kwietnia 1932 izaproponow|ali korzystniejszą 
dla wierzycieli ugodę, została audjencja ta 
odroczona na dzień 9 maja 1932, godzina 10 
przedpołudniem, co się do ogólnej wiadomo
ści podaje. 2647

Sąd grodzki.
Bolechów, dnia 8 kwietnia 1932.

Dr. Łuczakowski, Komisarz układowy.

Sa 20/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż
nika Seliga Schorra, stokiZa i kupca w T ar
nopolu. Komisarz ugodowy Sędzia okr. Wl. 
Zarzycki w Tarnopolu. Zarządca ugodowy 
Dr. Abraham Schworzman, adwokat w T ar
nopolu. Audjencja ugodowa odbędz.e się w

Sądzie okr. w  Tarnopolu dnia 26 kwietni 
1932 o godzinie 10 w sali N r. 25. Czaso 
kres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 
24 kwietnia 1932. 2654

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 17 marca 1932.

I. Sa 4/32. W  sprawie ugodowe' Abraha
ma Marguliesa, kupca w Tarnopolu wyzna
cza się ponowną audjencją ugodowa na dzień 
19 kwietnia 1932, godz. 10 rano, b.uro Nr; 
25, na którą w zyw a się wierzycieli z tern, 
że dłużnik oodwyższył stawkę ugodową o 
5% czyli ofiarował wierzycielom n.euprzy- 
wilejowanym 30% ich pierwotnej w ierzytel
ności 26 s 3

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 8 marca 1932.

S. 1/32. E dykt konkursowy. O-warcie 
konkursu do majątku Rudolfa Krama, wła
ściciela mleczarni w Łańcucie. Komisarz kon- 
k jrso w y  Dr. Aleksander Osiowski, Naczelnik 
Sądu grodzkiego w Łańcucie. Zarządca 
masy Dr. Abraham Jakób 2-ga imion 
Drucker w  Łańcucie. —  Pierwsze zgro
madzenie wierzycieli w Sądzie grodzkim w 
Łańcucie, biuro Naczelnika, dnia 20 kwietnia 
1932, godz. 10 przedpoł. Czasokres do zgło
szenia wierzytelności do 20 maja 1932. A u 
djencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
3 czerwca 1932, geaz. 9 przedpoł., biuro Na 
czelnikc Sądu. 2652

Sąd okręgow)-, W ydział I, cywilny.
Rzeszów, dnła 6 K w ie tn ia  1932.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 83/31. Haduch Franciszek, rolnik z 

Brzozowa, syn Jakóba i W iktorji, urodzony 
3 kwietnia 1881, poszedł na wojnę jako 
żołnierz armji aiustrj<tckiej w sierpniu 1914 
i dotąd nie powrócił. W zyw a się o udzńlenie 
wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 
o uznanie go za zmarłego, a jego małżeństwo 
zawarte z Katarzyną z  Sieńczaków za roz
wiązane Obrońcą węzła małżeńskiego usra- 
nawia się adwokata dra Eb.legera w Sanoku.

Sąd okręgowy, W ydział I, 2.
Sanok, dnia 3 marca 1932. 26:9

I. T . 5/32/4. Edykt. Adam Socha, syn 
Piotra, urodzony 13 kwietnia 1896 w R zy- 
kach, zamieszkały tamże, jako żołnierz puł
ku artylerji c. zaginął na wojnie w Tyrolu 
od 1917 bez wieści. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
aby uwiadomiono Sąd okręgowy w W adowi
cach o zaginionym do 6 miesięcy od ogł( 
szenia, poczflir Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 2640

Sąd okręgowy,. W ydział I.
Wadowice, dnia 8 lutego 1932.

I. T . 42/31/11. Edykt. bllozcs Kornfeld, 
rei. mojżesz., syn Józefa i Serii z Racke- 
rów, urodzony 23 sierpnia 1895 roku w G or
licach, żołnierz 20 p. p. armji austrjackiej, 
zaginął w bitwie koło Jedlicza na wiosnę 
1915 roku. K to ma o nim wiadomość, wi
nien donieść o tern w trzy miesiące od ogło
szenia. 2637

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Jasło, dnia 8 kwietnia 1932.
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List z Krynicy.
Kino krynickie staje się dźwiękowem. —  Z 
działalności Związku Strzeleckiego. —  Letni 

Stadjon hokejowy.

{Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej“)
Komisja Zdrojowa zadecydowała kupno 

aparatury dźwiękowej do tutejszego kinote
atru. Dotychczasowe nieme kino nie robiło 
kasy, ponieważ wyświetlane filmy albo są już 
wszystkim  znane, albo też posiadają małą 
wartość artystyczną. Nie ma w tem oczy-, 
wiście winy przedsiębiorstwa. Brak dobrych 
film ów  niemych spowodowany został prze
rzuceniem się w ytw órni do produkcji dźwię
kow ców . Nasuwa się przy tej okazji uwaga, 
czy by dla wzmożenia frekwencji, nie należało 
obniżyć cen biletów jak to poczyniły pirawie 
wszystkie kina w Polsce.

» » ♦
Na czoło wszystkich tutejszych stowa

rzyszeń wysunął się krynicki oddział Związku 
Strzeleckiego, rozwijający coraz żywszą dzia
łalność na polu sportowem, społecz- 
nem, przysposobienia wojskowego i t. p., 
dzięki energicznej pracy swego pre
zesa dra Graba - Łęckiego. Między in- 
nemi prowadzone były w sezonie zim o
w ym  stałe kursy narciarskie, dwukrotne za
wody narciarskie, stworzono sekcję hokejo
wą, która w przyszłym  sezonie zim owym  w y 
płynie już na szersze wody, obecnie zaś mon
tuje się sekcję piłki nożnej i lekkoatletyczną.

Należałoby innym stowarzyszeniom w zo
rować się w  pracy publicznej na oddziele 
Związku Strzeleckiego, aby członków  swych 
rozbudzić z letargu.

*  *  *

Onegdaj odbyło się zebranie organiza
cyjne miejscowego Kom itetu W . F. i P. W . 
do którego przystąpiło kilkudziesięciu najpo
ważniejszych obywateli. Prezesem wybrano 
dra Górskiego, burmistrza Krynicy.

*  *  *

Krynickie T ow . Hokejowe, przy gpmo- 
cy Komisji Zdrojowej i Związku Strzeleckie
go przystępuje do budowy stadjonu letniego, 
mieszczącego w sobie boisko do piłki nożnej, 
bieżnię itp. N ow y objekt ma znaleść pomie
szczenie w parku zdrojowym , na polanie 
Zwanej „M ichasiową", otoczonej starym la
sem szpilkowym. Będzie ta więc miejsce nie
tylko  w yczynów  sportowych, ale i miłego od
poczynku połączonego z emocją dla widzów.

( _  Mr. - ) .

Mianowania i przeniesienia
w szkolnictwie powsz.

Pan Kurator Okręgu Szkolnego lw ow 
skiego, zamianował w drodze konkursu kie
rownikam i gubi. szkół powszech.: p. Stefanię 
"Blumską w Podlipcach, pow. Złoczów, p. 
Kazimierza Briicka w Żurawnie pow. Żyda- 
czów, p. Jana Bułkowskiego w Glinnej, pow. 
L w ów , p. Jana Jędrzejowskiego w Krasnem 
pow. Rzeszów, p. Jana Kilarskiego w Jaro
sławiu, Siostrę Ludwikę Nabywaniec w  
H yżnem  pow. Rzesszów, p. Stanisława Pa- 
choska w Żubrzy pow. Lwów, p. W łodzimie

rza Postołowskiego w Pawcłcu, pow. Stani
sławów i p. Kazimierza Rudolfa w Prze- 
wrotnem pow. Rzeszów.

Kuratorjum  O. S. L. we Lwowie prze
niosło na własne prośby: we Lwowie p. Zo- 
fję Adamcio z  7 kl. im. Zim orowicza Nr. 24 
do szkoły mieszanej N . 48, p. Michała Ba- 
dluka z 7 kl. im. Szaszkiewicza, do 7 kl. im. 
Sienkiewicza, p. Marję Berdakównę z 7 kl. 
im. Konarskiego, do 7 kl. im. Konopnickiej, 
p. Stanisławę Blusową z 7 kl. im. św. M arci
na, do 7 kl. im. św. Zofji, p. Marję Borow
ską z 7 k l. im. Sobieskiego do 7 kl. im. Sien
kiewicza, p. Zofję Fentową z  7 kl. mieszanej 
N r. 49 do 7 kl. N r. 50, p. Marję Furowi- 
kównę 7 kl. im. św. Antoniego, do 7 kl. im. 
św. Marcina, p. Dionizego Jackowskiego z  2 
kl. mieszanej N r. 41 do 7 kl. im. Piramowi
cza, p. Janinę Sabatowską z 7 kl. Staszica do 
7 kl. im. Orzeszkowej, p. Domicelę Szmi- 
dównę z  7 kl. im. św. Zofji, do 7 kl. im. Kl. 
Tańskiej, p. Antoniego Isańskiego z  Strza'- 
kowic, pow. Sombor, do Susułowa, pow. 
Rudki, p. Marję Kisterównę z Ponikowicy, do 
Piasków pow. Brody i p. Adolfa Knoblocha 
z M okrotyna —  Wsi, do Lubelli powiatu 
Żółkiew.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego lw ow 
skiego przeniosło na własne prośby: p. W ła
dysławę Kogutową z Pohorzec pow. Rudki 
do Lubienia W ielkiego pow. Gródek ja
gielloński, p. Helenę Kotowską z Czernicy, 
do Podkamienia pow. Brody, p. Bronisławę 
Kwaśniewską z Baluczyna pow. Złoczów, do 
Złoczowa, ks. Juljana Miahkija z  7 kl. im. St. 
Kostki w Przemyślu do 7 kl. im. Szaszkie
wicza w Przemyślu, p. Jaroslawę Padochównę 
z M okrotyna —  Wsi do Lubelli pow. Żół
kiew, p. Władysławę Sieniawską z Barysza 
do Jazlowca pow. Buczacz, p. Mieczysławę 
Turkównę z Mechowca pow. Kolbuszowa do 
W eryni i p. Stanisławę W omaczkową z 7 kl 
im. Szaszkiewicza w  Przemyślu do 7 kl. im. 
Konarskiego w Przemyślu.

Co usłyszymy przez 
rad jo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.)

Czwartek, 14 kwietnia.

LWÓW ! (381). Godz. 11.43: Trans z 
W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. —  11.58: Retransmisja sygnału czasu 
z  Obserwatorjum Astronomicznego w W ar
szawie, hejnału z W ieży Marjackiej w Kra
kowie. —  Odczytanie programu na dzień 
bieżący. —  12.10: Trans, z (Warszawy, U f*, 
kom. Państw. Inst. Meteor. —  12.15: Transi 
z Warszawy. O dczyt leśniczy p. t. „Pielęgna
cja szkółek i upraw leśnych" wygł. prof. Jan 
Kloska. —  12.35: Trans, z  Warszawv.
XXIII-ci koncert szkolny z  Filharmonji 
Warszawskiej, zorganizowany przez Wiydz. 
O światy i Kultury Magistratu m. st. W ar
szawy wespół z  Polskiem Radjo. W ykonaw 
cy: orkiestra filharmoniczna pod dyr. Kazi
mierza Wiłkomirskiego. Łucja Czechowi- 
czówna (sopr.) Bronisława Marwidówna

(sopr.), oraz Jerzy Lefeld i Ludwik Ursteir 
(fortep. na 4 ręce). Słowo wstępne wypowie 
Stefan Naoanson. —  14.00 —  15.00: Przer
wa. —  i j .oo: Płyta gramofonowa. —  15.05: 
Trans, z W arszawy. Komunikat gospodarczy 
oraz giełda pieniężna. —  1 y.i y: Lwowski
komunikat L. O. P. P. —  15-25: Trans, z 
W arszawy. O dczyt z cyklu dla maturzystów 
szkół średnich (dział „Historja"). —  1545: 
Trans, z Warszawy. Komun. Centr. Biura 
Hydr. dla żegl-ugi i rybaków. —  15-50: Trans, 
z Warszawy. Program dla dzieci starszych: 
15.50 —■ „aistarszy skaut" (gen. Baden- 
Powell) —  feljeton J. Milewskiego. 16.03 —  
Bajka La Fontaine‘a p. t. ■M łynarz, syn jego 
i osieł" w radjof. J. Sorokowicza. —  16.14: 
Płyta gramofonowa. —  16.20: Trans, z W ar
szawy. Lekcja języka francuskiego (kurs śre
dni) Lektor p. Lucien Roquigny. —  16.40: 
M uzyka z płyt gram ofonowych. „Silva Re
rum " i sprawozdanie z  akcji „Radjo dzie
ciom ". —  17.10: Trans, z Krakowia. „Ginąca 
A fryka" wygł. prof. W alery Goetel. —  
17.35: U tw ory Chopinowskie w w yk. p. Ka
mili Zuckerowej (fortep.). Pieśni sycylijskie 
i neapolitańskie odsp. p. Marjan Kielarski 
(baryton). Akom p. p. Tadeusz Seredyński. 
T rio  fortepianowe w w yk. pp. M. Sienkiewi

cza (skrzypce), Z. Szydłowskiego (wiolon
czela), Z. Chruszczewskiej (fortep.). W  pro
gramie utw ory nastrojowe. —  18.50: R oz
maitości. —  19.10: Odczytanie programu na 
dzień następny. —  19-15: Trans, z W arsza
wy. Skrzynka pocztowa rolnicza —  kores
pondencję bieżącą omówi inż. Wacław T ar
kowski. —  19-25: „W zajemne w pływ y pol
sko-ruskie w dziedzinie językow ej" wygi. 
dr. Jerzy Zarzycki. —  19.40: Płyta gramo
fonowa. —  1945: Trans, z Warszawy. Pra
sowy Dziennik Radjowy. — < 20.00: Trans, z 
W arszawy. Feljeton p. t. „C hin y proszą o 
glos" wygi. p. Józef W ictlin. —  20.15: Trans, 
z Warszawy. Muzyka lekka w w yk. orkie
stry P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota. 
Irena Czarnecka-Orwicz (piosenki) Ludwik 
Urstein (akomp.). —  20.45: Trans, z  W ar
szawy. Słuchowisko „Peer G ynt“  p/g Ibsena 
w radjofon. p. Karwickiego. —  22.20: Trans, 
z  Wiarszawy. Koncert Chopinowski jednego 
z laureatów Ii-go Międzynarodowego Kon
kursu im. Fr. Chopina. —  22.40: Trans, z
Wiarszawy. Kom. Państw. Instyt. Meteor. —  
23.00: —  24.00: M uzyka taneczna z teatru 
Variete „Bagatela" we Lwowie. Orkiestra 
pod dyr. Leopolda Striksa.

Notowania giełdowe,
G IEŁD A PIEN IĘŻN A.

Lwów, 12 kwietnia.
Nadal bez obrotów, usposobienie bez 

ochoty.
Dolar w obr. pryw. 8.88.25.

GIEŁDA ZB O Ż O W A .

Lwów, 12 kwietnia.
Na Gieldzio transakcje w pszenicy, ż y 

cie, fasoli, otrębach, makuchach.
Jęczmień, owies zadeszczowy nieco pota

niały. W  innych artykułach ceny utrzymują

się na dotychczasowym  poziomie. Tendencja 
utrzymana, usposobienie spokojne.

Ceny giełdowe loco Podwołoczyska. 
Pszenica kr. dwor. od 27.50 do 28.— ; 

żyto  zbiór, od 24.25 do 24.50; słoma praso
wana od 5.—  do 5.50.

Ceny rynkow e.
Jęczmień malop. przemiał, od 18.—  do 

18.50; jęczmień pastewny od 16.—  do 16.50; 
owies malop. dwor. zadeszcz. od 22.50 do 
23.— ; owies zbiór, od 21.—  do 21.50.

Ceny rynkowe loco Lwów:
Jęczmień malop. przemiał, od 20.—  do 

20.50; owies malop. dwor. od 25.—  do 25.50. 
Ceny giełdowe:

O tręby jęczmienne od 13.50 do 14.— . 
Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 13 kwietnia.

PA P IE R Y P R O C E N T O W E : 3 proc.
poż. budowlana 37,25; 4 proc. poż. inwesty
cyjna 85,50; poż. inwestycyjna seryjna 90; 
5 proc. poż. konwersyjna 34,50; 6 proc. poż.
dolarowa 55; 4 proc. poż. dolarowa 48,25—
47>75! 7 proc. poż. stabilizacyjna 53.75...

W A L U T Y : Dolar 8,89,5.

D E W IZ Y : Belgja 124,90; Holandja
361,20; N ow y Jork 890,2; Paryż 35,14; 
Szwajcarja 173,55; Berlin 211,70; Londyn 
33.70—  33,75.

A K C JE : Bank Polski 83.— .

 BB

-s MEHUJ
F r. Z IB Ł I1Ś S K I

poleca meble skromne i bogate wszelkiego 
rodzaju. — Ceny niskie. K ołłątaja 5 .  
U W A G A : Pracownia stolarska.

O G Ł O S Z E N I E .
Dnia 29 kwietnia 1932 o godz. 19-tej odbęozie 
się w biurze W P. dr. Jabóha Schwarza, se

niora Lwów, ul. Kopernika 26 
W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  
członków  Krajowego Zakładu Kredytowego, 

Spółdz. z  ogr. od. we Lwowie 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Uchwalenie likwidacji i rozwiązania 
Spółdzielni.

2) W ybór likwidatorów.
3) W nioski i interpelacje. 2636

Z A R Z Ą D
Kraj. Zakładu Kredytowego Spółdz. z o. o. 

Zakład Dentystyczno - Techniczny

F R A N C I S Z E K  R O S Y K
L w ó w ,  ul. Bielowskiego 1. 5, II p. 

Telefon 67-02.

KUPUJĘ używane gramofony, i płyty —  Wy
pożyczalnia gramofonów i płyt „Olimpia", 
plac Strzelecki 12 a. Tel, 13-33. Przyjmuje 
się gramofony do naprawy. 751-20

H . H . E W E R S . 3 )

N O W E L A .
(Przekład z niemieckiego.)

—  A  w ięc odrazu przejdźm y do 
rze czy . K och a pan m oją córkę, a moja 
có rk a  kocha pana. C h cecie się pobrać. 
D o b rze . A le  czy  potrafi pan u trzym ać 
dom  i żonę?

P iotr chrząknął dw a razy, ale o d p o 
w iedź ta nie zadow oliła  konsula.

—  N o ?  —  spytał konsul.
W ów czas P iotr w yciągnął z kiesze

ni sw ój czarny notes.
—  O to  m oje długi, —  pow iedział.
K onsul czyta ł;
„ O d  Fryca Bergera —  5 m arek. O d 

L iz y  Elder —  20 m arek. O d  redaktora 
Lude —  10 m arek. O d  dra Filipsa —
2.0 m arek. O d  m alarza Frenza —  2 m ar
ki. O d  M agdy Sonderland —  50 m a
rek , M agda Sonderland —  ao m arek. 
M agda...

—  A ch , w ięc p o życzał też pan od 
m ojej có rk i?

—  T a k , —  odparł P iotr nieco zm ie
szany.

'—  Ż  pańskiego notesika w yn ikają  
dwie rzeczy , —  pow iedział konsul, —  
ie  z pana porządny chłopak, k tó ry  nie 
chce m nie oszukać i że jest pan z  na

tury system atyczny, skoro zapisuje 
swoje długi z datam i, a naw et je na 
końcu sumuje... 3278 mareK. N iezła  
sumka. Ile pan przestudjow ał już seme
strów ?

—  Jestem na szóstym , panie k o n 
sulu.

—  N a  szóstym . A  cz y  m oże pan 
przeciw staw ić tym  oto  pasyw om  jakieś 
a k tyw a?

—  N iestety, nie. M oja m atka ma 
skrom niutką em eryturę. A  meble, k tó 
re kiedyś odziedziczę, nie są w arte na
w et stu talarów . O sobistego m ajątku 
nie posiadam.

—  T o  szkoda. A  jakie ma pan w i
doki na pracę? N a  posadę?

O  tem  P iotr nigdy jeszcze nie m y 
ślał.

—  Ja... ja... m yślałem ... —  zaczął 
jąkać.

—  N iech że mi pan pow ie, panie 
M ohnen, z czego pan ży t dotychczas?

—  Pisywałem  w  ostatnim  roku do 
gazety..., a p rócz tego, m atka p rzysy
łała m i... kiełbasy... i...

W skazał na notes.

—  N o , tak, i p o ży czk i! A  cóżb y  
pan zrobił, gdyby pan nagle dostał du
żo pieniędzy do ręk i?

—  Pojechałbym  z M agdą, to jest z 
córką pana do W ło ch , na W schód, w  
świat.

—  A  potem ?
—  T eg o  nie w iem  jeszcze, panie 

konsulu.
—  T a k . N o , to się zobaczy. W idzi 

pan, że nie ma pan jej wiele do o fiaro 
wania z dóbr m aterjalnych. N a  szczę
ście ja sam nie jestem biedny...

—  T a k , panie konsulu, wiem . Ja 
właśnie...

—  C o  pan?
Cisza.
—  N o , panie M ohnen, co pan w ła

śnie?
P iotr pow iedział:
—  ...ja właśnie dow iadyw ałem  się w  

biurze inform acyjnem ...
—  C o ?  Pan dow iadyw ał się o mój 

m ajątek? A leż, m ój chłopcze, czy  nie 1 
żeni się pan czasem z m oją córką dla 
jej m ajątku?

—  N ie! —  k rzy k n ą ł k toś w  
d rzw iach  i M agda wpadła do pokoju. 
—  N ie! T o  niepraw da!

—  Skąd się ty  tu  w zięłaś? —  spy
tał konsul.

—  Ja, zupełnie przypadkiem  byłan: 
w  sąsiednim pokoju...

  T a k ?  I cóżeś tam robiła p rzy 
padkiem ?

A le M agda nie pozw oliła sobie prze 
szkodzić.

—  T o  nieprawda! O n  nie dba o pie 
niądze! O n  wcale nie chciał prosić o  
m oją rękę! O n  chciał czekać, aż dosta
nie posadę...

T o  było coś now ego dla Piotra, ale 
m im o to  k iw n ął głow ą.

M agda zaś szlochała dalej:
—  O , on nie chce tw oich  pienię

d zy... jesteś dla niego niespraw iedliw y, 
papo! Jesteś o k ru tn y , bez serca... o... 
o . . .  o . . .

—  A leż uspokój się dziecko.
—  N ie , nie chcę się uspokoić! N ie  

chcem y tw o ich  pieniędzy! N aw et gdy 
byśm y mieli oboje tłu c kam ienie na 
szosie...

P iotr nabrał odw agi:
—  T a k , panie konsulu, naw et gdy

byśm y mieli tłu c kam ienie...
—  W y  oboje, tłuc kam ienie?
A le M agda nie dała ojcu dojść do 

słowa:
C h o d ź, ukochan y! —  szlochała, tu 

ląc się do jego piersi —  chodź, rzućm y 
ten dom ! C h o d źm y jak najdalej od  tt- 
go okrutn ego ojca, k tó ry  nas na bruk 
w ypędza! P ow iem y ty lk o  jeszcze „z e 
gnaj" biednej ukochanej m ateńce... o, 
w iem , że serce pęknie jej z żalu... a po
tem  pójdziem y w  noc i m głę...
 ________________(C. d. n.) „
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarot*

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 w iem  milimetrowy 1-szpakowej kolumny 8-łomowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. -  za 1 w iem  milimetrowy I-szpaltowy kolumny
4-łomowej w nadesłane™ i nekrologji 40 gr. -  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. -  po kromce
51 gr -  aa 1 -saej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Gała strona: ogłoszeniowa 400 *Ł  — tekstowa
600 ri.-piew w sza (pod nagłówkiem) 800 *Ł -  Ogłoszenia la b « W y « » e  cyfrowe 50%,-zam ie jsco w e 30%  droższe. -  Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo me oopowiada.

Tulili!" I n  1 11. d r ł in r p r i j i i l j  ~T ~T 1—J  Gcnaana. — Należytość posztowa opłacona ryczałtem.


